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„Now« Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppsnurnepata wynoii:

W m i e j s c ® ..............................................
W Amstro-Węg., * przesyłką pocit.
W  Państwie Aiemieckiem . . . .
W e W łoszech, Francyi, ALglii, Belgii,

Szw sjcsryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Ludwika 9. do nabycia 12 k 

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
radsyłać lranco do Administracyi „Ń. Reformy11 w Krakowie. — L istów  niefrankow anyck

nie przyjmuje u i  
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k e y a  n ie  zi~raca.

A d r e s  K e d a k o y l  1 A d m ln l s t r a o y l : „W. K e fo r m a “ u l .  J a g l e l l o n s k a  10. 
T e le f o n  R e d a k c y l  N r  41 . A d m ln le t r a o y l  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Ppenumaipatą ppcyjnająi

s a m l e j e o o w ą : Adm iaistracya „f # -u* >  t a y *  i wazyttbJe araff y  _ 
t  ą :  Administracya „N iw ej Rerormy". — Magazyn nowodoł F. A. Origarm i HM wm  trafika 
w 'Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A Salomonowej, plac Maryaokl 8. — Handel 8 t  I t r  
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Skiera, ni. Karm ełł 
eka 18. — Ż a rn ieJ a o o w ą  p r e n u m e r a tą  1 o g ło a a e n la  p n yju  oj% Biorą dzienników we 
L w o w ie  Lnd.rik Plohn, ui Karola Lndwika U , S. Sokołowski — W  P r e e m y ś l i  Heene- 
les. — W J a r o r .a w u  L. Strassberg W W ie d n iu  pp H sM enA sin  Jt Vogier (tak a . 
w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, B azylei i W rocławiu) — L  O* 
pelik, R. M onę (takżg w Berlinie Hambnrgn, Moaachłam i Norymberdze). — H er m a n  
Ooldschmied, M. D nkes, H. Schalek, J. Dznneberg. — W  P a r y i s  Sociótó M ntnelle de 

Pnblicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  Jnseraty) przyjmuje w ytąoznu do tego upoważniony p. J a n  M tr y o h a r s k l ,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od m iejsca wieraca drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n a  po 80 h od wiersza za każdy raa. — B t k n l o g l a  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p u b llo ^ n e  po 1 ker. od w ieriaa — Z a lą o z n U d  do „N. Reformy" (proipekty 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się z s  oenę 8 kor. od 100 egi dla samiejsoowycŁ, a 1 kor. 
odlOO egz. dla m iejscowych prenum. Należytożć n a lt iy  naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

I)o Redakeyi czasopisma „Nowa Reforma11 na r ę ­
ce odpowiedzialnego redaktora p. Michała Konopiń­
skiego.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. 
k. Prokaratoiyi państwa po myśli Sj 493  p. k. orzekł, 
że zamieszczony w numerze 149 czasopisma „Nowa 
Reforma" z dnia 3 lipca 1901 r. artykuł pod ty­
tułem:

„Czy znowu stan wyjątkowy" w napisie i w ustę­
pie od słów „Odpowiedź p. namiestnika" do końca 
zawiera znamiona występku z 300 i 488  u. k., 
oraz art. V. ust. z 17 grudnia 1862, Nr. 8 ex 1863
I)z. p. P-. że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu . zatwierdza się zarządoną przez c. k. Proku- 
ratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
a eały nakład takowego ma być zniszczonym, albo­
wiem w artykule tym antor usiłuje I. E Namiest­
nika co do jego urzędowania, oraz co do jego oso­
bistych przymiotów poniżyć.

Równocześnie na wniosek c. k. Prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakeyi czasopisma „Nowa Reforma", aby u- 
chwałę tę w najbliższym numerze czasopisma na 
pierwszej stronie takowego pod rygorem skutków 
z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

0. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków. 4  lipca 1901.

Morelo wsM.

Samorząd czy koterya?
Kraków, 5 lipca.

B ardzo w ażną spraw ą poruszył w czoraj w Sej­
mie krajow ym  pos. R o m a n o w i c z ,  m otywu­
ją c  swój wniosek, j r ^ y  Sejm owi przysługiw ało 
praw o o tw ieran ia  dyskusyi nad odpowiedzią 
rzaan  n a  in te rp e lacy e  poselskie.

Rzeczyw iście tak , ja k  dzisiaj rzeczy stoją. 
Sejm nie posiada żadnego wpływ u n a  rząd  k ra ­
jowy, n ie  w ykonuje żadnej nad nim kontroli. 
W y tw arza  się sfcutkiem tego sy tuacya fałszyw a. 
J a k o  au tonom iśri' i decen t.raliśei, dątfyć pow in­
niśm y do tego, aby spraw y krajow e rozgry­
w ały się, ile możności, w k ra ju , nie w p a r la ­
mencie. W  ten  ton nderza zarówno postępowa, 
ja k  konserw atyw na prasa. Tym czasem  kompe- 
ten ey a  naszego Sejm u je s t m niejszą, niż innych 
sejm ów w A ustry i, a przedew szystkiem  Sejm 
nasz nie posiada praw a zasadniczego, k tó re  
przyważać powinno każdem u ciała ustaw odaw ­
czemu. bo prawa kontro low ania  rządu przez 
rozw ijanie k ry ty k i mCtT-jego oświadczeniam i.

Praw o to byłby Sejm zyskał dawno, gdyby 
się o nie był upomniał. D la czego zaniedbał 
tego obow iązku? Powód prosty  i jasny . R ząd 
k rajow y je s t  w G alicyi w ykładnikiem  p arty i 
konserw atyw nej, je j w iększości sejmowej i p a r­
lam entarnej. Jeżeli adm in istracya  k ra ju  nie 
je s t spraw ow ana w duchu te j party i, p o s ta ra ją  
się je j przedstaw iciele  w W iedniu o to, aby 
rząd krajow y w innych spoczął rękach. —  
Rzecz w ięc n a tu ra ln a , że w politycznym , p a r­
tyjnym  in te resie  tero rystów  konserw atyw nych 
leży. aby k ry ty k a  rządu kra,ow ego odbywała 
się po ich konw entyklach, ale t i e  w Sejmie i 
n ie w pai lamencie.

Bo i o cóż i k to  głów nie in te rp e lu je  rząd ?  
M niejszość, — czy to ludowa, czy dem okraty­
czna. polska, Jub ruska. In terpelacye  konser­
w atystów  są fa je rw erk iem ,. nie robiącym j Uż 
dziś wrażenia.' O co ta  m niejszość in terpelu je  
rząd  ? W  trzech  czw artych o nadużycia w u-

rzędow aniu. W  czyim in teresie  są te  naduży­
cia popełniane? Znowu w trzech  czw artych 
w in te resie  konserw atystów . S tąd  w niosek ja ­
sny, że konserw atyści nie łak n ą  w cale dysku­
syi, k tó raby  uchylała  zasłony z ich pokątnych 
m achinaeyj.

P rzykładów  na  to  setki, tysiące. D la czegóż 
więziono W ójcika, dla czego to  samo zrobiono 
z Rewakowiczem ? Na czyją korzyść w yszły te. 
naw et przez nam iestnika, po ojcow sku, delika­
tn ie  skarcone nadużycia w ładzy urzędow ej? — 
Chyba nie na  korzyść stronnictw , k tó rych  przed­
staw icielam i byli pozbawieni wolności osobistej 
obywatele.

Cóż więc pozostaje gnęhionym, faktycznie 
k ry ty k i rządu pozbawionym, posłom m niejszo­
ści ? H a! Nie dopuszcza się ich do głosu w Sej­
mie, toż pow inni z niego skorzystać  w p a rla ­
m encie I  tu  dopiero wychodzi na  jaw  cała  hi- 
pokryzya konserw atystów . —  Bo jeżeli poseł 
z m niejszości należy do K oła polskiego, to  oni 
mu zakneblują u s ta  i w cale na  w niesienie in- 
terpelacy i mu nie pozwolą. P rzecież ta k  było 
z tąsam ą in terpelacyą  w spraw ie uw ięzienia 
R ew akow icza i W ójcika. Nie pozwolono je j 
zgłosić w parlam encie, więc zgłoszono ją  w Sej­
mie. Komisarz rządow y rozbaw ił lewicę swoją 
legendą o aresztow aniu , k tó re  nie było aresz­
towaniem, i opowieścią o pozbaw ieniu dwóch 
obyw ateli wolności osobiste j, celem ochronie­
n ia  ich przed je j u tra tą , — i na tem koniec. 
D yskusyi nad tą  odpowiedzią o tw ierać nie 
wolno.

Ale to  jeszcze nie koniec. Są przecież także  
w parlam encie posłow ie polscy poza Kołem 
polskiem i ci wnoszą in terpelacye, przeciw  rz ą ­
dowi krajow em u skierow ane. W ted y  z tejsam ej 
strony, k tó ra  dotąd nie upom niała się o roz­
szerzenie kom petencyi Sejmu w zakresie  k ry ­
tyk i rządu; w tedy z te jsam ej strony, k tó ra  
knehlu je  usta  niezależnym  członkom Koła, — 
pada ją  frazesy  o „pran iu  brudnej bielizny przed 
obcem forum ", o zohydzaniu narodu i k ra ju , 
jakgdyby  p rzedstaw icielam i ich byli ty lko  s ta ­
rostow ie i nam iestn ik  i t. p.

Gdzież w takim  razie  mamy w yprać tę  brudną 
bieliznę? W  Sejm ie prać je j nie wolno, bo re ­
gulam in na to nie pozw ala, a gdy ktoś w p a r­
lam encie chce to  uczynić, w yklina i szkalu je  
się go od wrogów narodu.

A przecież tych brudów  je s t  tyle, że kon­
serw ow ać ich się nie godzi — gdzieś w yprać 
je  trzeba. W ięc skończy się zn«wu na  tem, że 
„p ran ie" odbywać się będzie nadal w p arla ­
mencie.

W  ten  sposób owi k rzykliw i ?',.autonom iści“ 
w żelaznym  uścisku duszą ideę sam orządu k ra ­
jowego, a popierają centralizm . J a k  wszędzie, 
ta k  i tu ta j, in te res  k ra ju  je s t frazesem  w u- 
stach kotery i konserw atyw nej —  praw dą je s t 
je j w łasna s p ra w a , ja k  dotąd; z interesam i 
k ra ju  sprzeczna, tym in teresom  szkodząca.

Z Sejmu krajowego.
L w ó w ,  4 lipca.

Rozprawa szkolna.
W dalszym ciągu rozpraw  nad przedłożeniem  

komisyi szkolnej o stan ie  szkół średnich (refer. 
rek to r K ruczkiew icz), po pośle R o t t e r z e  za­
biera głos br. W. D z  i e d u s z y c k i. Mówca 
pochwala R adę szk o ln ą , że Ute daje posłuchu

g łosom . żądającym  radykalnej zm iany ustro ju  
szkół średnich. Na usunięciu języków  staroży­
tnych nie w yszlibyśiny dobrze. D otychczas nau­
ka greki je s t  nadobow iązkow ą ty lko  na W ę­
g rzech . w Serbii i B u łg a ry i, a wszak nie tam 
widzimy rozkw it cyw ilizacyjny. Młodzieży na­
szej musimy pozostaw ić możność korzystan ia  
ze źródeł wiedzy na Zachodzie. P rzepełn ien iu  
szkół możnaby zapobiedz przez skierow anie mło­
dzieży ku zawodom praktycznym . N ależy chro­
nić młodzież przed pesymizmem i takierai na­
stro jam i , jak ie  w ytw arza n. p. P rzybyszew ski.

W iceprezyden t R udy-szkolnej p. B o b r z y ń -  
s k i podnosi, że obecny, t. zw. filologiczny sy­
stem  szkół ma niew ątpliw ie braki, ale potępiać 
go nie można. Z resz tą  k ry ty k a  może się tylko 
przyczynić do jego napraw y, bo ty lko rzecz 
z g ru n tu  zła nie wyw ołuje k ry tyk i i w iększe­
go zain teresow ania . D łuższe uwagi poświęca 
mówca szkołom ruskim . Dążeniem  Rady szkol­
nej krajow ej je s t  najzupełn iejsze rów noupra­
w nienie obu języków  krajow ych. Społeczeństw o 
rusk ie  wyświadczyłoby szkolnictw u w ielką usłu­
gę, gdyby zam iast k ry ty k i ciągłej, zechciało le­
piej pam iętać o tem , żeby młodzież pośw ięcała 
się gorliw ie studyom języ k a  ruskiego na uni­
w ersy tecie  i temsaruem zapobiegała tak  do tk li­
wemu dziś brakow i nauczycieli ruskich. W śród 
społeczeństw a polskiego —  co mówca przyznać 
musi — są jeszcze pew ne uprzedzenia na pun­
kcie z rozum ienia kw estyi ruskiej, ale te  dziś 
m aleją. Szkoła nie może obejmować całej dzie­
dziny wychowania. W ym aga ona w spółdziała­
n ia  zarówno rodziny, ja k  i prasy . O ba te  czyn­
niki przyczynić się mogą do usunięcia wielu 
braków , zw łaszcza co do życia młodzieży po za 
szkołą i odwodzenia je j od wpływów szkodli­
wych.

Pos. O k u n i  e w s k i  podnosi krzyw dy, jakie, 
zdaniem mówcy, dzieją się Rusinom w dziedzi­
nie szkolnictw a,

Poseł ks. S t o j a ł o w s k i  nie u p a tru je  zła 
w g re c e , ale w całej metodzie obecnego nau­
czan ia , w system ie encyklopedycznym , który 
uw aża za ujem nie w pływ ający na w ykształce­
nie młodzieży. Zły duch i w adliwy k ierunek  
przenika szkoły, młodzież uw aża szkołę za śro­
dek po późniejszej k .iryery , życie w ielkom iej­
skie psuje bardzo dzieci —  to je s t n iew ątp li­
we —  ale w tyra w ypadku najw ięcej w inni są 
sami rodzice,-zw łaszcza zam ożniejsi, k tó rzy  dają 
swojem życiem zły przykład. M oyca poddaje 
ostrej k ry tyce  system  m undurkow y, k tó ry  bu­
dzi ty lko słuszne rozgoryczenie.

System ten. pow iada ks. S tojałow ski — 
m oralnie psuje młodzież, k tó ra  przedw cześnie 
n ab iera  przekonania, że je s t  ja k ą ś  półurzędo- 
w ą figurą. System  ten  jest, przeciw ny naszym 
narodow ym  uczuciom. Je s tto  specyalność czy­
sto galicy jska; zdarzyło się, że uczeń galicy j­
ski p rzybył do gim nazyum  cieszyńskiego w mun­
durku i tam  paradow ał. D y rek to r kazał mu go 
bezzwłocznie zdjąć. D łuższe uwagi poświęca 
ks. S t o j a ł o w s k i  utrakw izm ow i i nie sądzi, 
aby on był ściśle stosow any w prak tyce. R u­
sinów mówca m iłuje i jeś li nazyw a ich braćmi, 
to ma tę  nadzieję, że i oni rów uą Polakom 
odpłacą m iarką i nazw ą n as swymi braćmi, co 
leży w in te res ie  ku ltu rnegc rozwoju obu naro­
dowości. Rusini pow inni pam iętać o tem, że 
ty lko  tu ta j w Galicyi, m ają możność swobodne­
go rozw oju swej narodowości.

P. W  ó j c i k zgłasza rezolucyę w k ieruuku 
z n i e s i e n i a  m u n d u r k ó w  s z k o l n y c h .

Po k ró tk ie j odpowiedzi re fe ren ta , p rzy jęto  
znane już wnioski komisyi.

P rzy  poszczególnych punk tach  rezolucyj, 
przem aw iali pp. S ę k o w s k i  w spraw ie szko­
ły rea lnej w Mielcu, p. B e d n a r s k i  w sp ra ­
wie gim nazyum  w Nowym T argu , Zdz. T a r ­
n o w s k i  za wnioskam i komisyi szkolnej.

Z w ielką uw agą słuchano przem ów ienia ks. 
arcyb, B i l c z e w s k i e g o ,  k tó ry  popierał go­
rąco pu n k t 7. (obowiązkowy egzam in z religii 
przy m aturach),, zapew niając, że ep iskopat go­
tów je s t  ze swej strony  uczynić w szystko, co 
może ułatw ić młodzieży ten  egzam in (np. ułożyć 
pewien szem at ogólny) oraz ew entualn ie  uw al­
niać celu jących  uczniów wyższego gimnazyum 
od sk ładan ia  egzam inu z religii, ja k  to się 
dzieje z h isto ryą  i fizyką. Ks. arcybiskup  nie 
w ątpi, że zarów no rząd, jak  i Izba poprą usi­
łow ania  duchow ieństw a, żądając  odeń wzamian 
gorliw ej służby społecznej.

P. R o t t e r  ośw iadczył się przeciw  przecią­
żaniu i tak  już nadm iernie celem zdania eg za­
minów m aturycznych p racu jących  uczniów; pod­
nosi potrzebę religii i ogólno-etycznego wy­
kszta łcen ia  młodzieży, jak o  p o stu la t pierw szo­
rzędny, ale chciałby, żeby egzam ina m aturyczne 
uległy radykalnej reform ie, jeśli już  nie m ają 
być zupełnie zniesione.

Ks. biskup C z e c h n , w i c z  i prof. Z o l l  po­
p ie ra ją  wywody ks. arcyb. B ilczew skiego i nie 
d o pa tru ją  się zbytniego obciążenia u rzn ia  przy 
m aturze, oraz polem izują z p. R otterem .

P. B o b r z y ń s k i  oświadczył, że rząd nie 
upow ażnił go dotychczas do d ek laracy i w sp ra ­
wie zaliczenia relig ii do przedm iotów  obowiąz­
kowych przy  m aturze; kw estya  ta  musi hyć 
w zięta pod rozw agę w odniesieniu do w szy­
stk ich  krajów  koronnych. Osobiście gorąco po­
piera mówca ten  wniosek.

P. K r a m a r c z y k  usk arża ł się na  h rak  re ­
lig ijnego w ykształcen ia  w dzisiejszym  system ie 
szkolnym.

J a k  już powyżej zaznaczyliśm y, p u n k t 7-my 
co do m atury  z relig ii p r z y j ę t o ;  przeciw  
niemu głosowali posłowie dem okratyczni.

Rezolucya p. W  ó j c i k a o m undurach upadła.
O godzinie 73/* w ieczór odroczył m arszałek  

posiedzenie n a  godzinę 9 wieczór, poczem od­
czytano następ u jące  i n t e r p e l a c y e :

P.  Ś r e d n i a w s k i e g o  w spraw ie w ydzier­
żaw ienia  propinaoyi w Poron in ie  ad Nowy 
T arg .

P. N o w a k o w s k i e g o  w spraw ie w ytocze­
n ia śledztw a dyscyplinarnego  nauczycielow i w 
Czerniaw ie, pow. mościskim.

P . W a c h n i a n i n a  w spraw ie u tw orzenia 
z K ornatow a sam oistnej gm iny adm in istracy jnej.

P. O s t a p c z u k a  w spraw ie zakazan ia  nie- 
wyborcom jaw ien ia  się w Z barażu podczas wy­
borów do R ady państw a.

P. K r e m p y  (do W ydziału k ra j.) w spraw ie 
n ielegalnego postępow ania Rady pow. w T a r­
nobrzegu.

P. O s u c h o w s k i e g o  o założenie ap tek i 
w Boryniu.

W n i o s e k  zg łosił: p. Ś r e d n i a w s k i  o u- 
w olnienie pożyczek hipotecznych do 2 0 0 0  K 
od należytości stem plowych.

(Posiedzenie irierzorne).
L w ó w ,  5 lipca. 

Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 9 wie­
czorem.

Włości rentowe.
P. T. P i ł a t  referuje o sprawozdaniu Wydziału 

kraiowego w sprawie w ł o ś c i  r e n t o w y c h .
W  dyskasyi zabiera głos p. O l e ś n i c k i .  Sądzi 

on, że projekt Wydziału krajowego jest nieszczery. 
Pod osłoną stworzenia niepodzielnej średniej wła­
sności chłopskiej, ukrywa on tendeneye polityczne 
i jest skierowany przeciw Rasinom. Znana „lex Hu- 
pki" o majoratach chłopskich, przeciw której oświad­
czyli się tak stanowczo włościanie, miała przynaj­
mniej tę zaietę, że była szczerą. Mówca krytykuje 
dalej system spłat pożyczek rentowych. proponowa­
nych w ustawie, a następnie całą asiawę ze stano­
wiska ekonomicznego i społecznego. Rusini, jako 
jeden mąż staną w opozycyi przeciw projektowi o 
włościach rentowych.

P. P o t o c z e k  zaznacza, że ladność rolnicza 
będzie wdzięczną Sejmowi za astawę, która weszła 
obecnie na porządek dzienuy. Pomimo, że astawa 
ta, jak każda rzecz ladzka, ma złe strony, to prze­
cież przyszłe pokolenia będą Sejmowi wdzięczne 
za tę chwilę, w której astawa o włościach rento­
wych, zabezpieczająca średnią własność ziemską od 
apadku, stanie się ciałem. Uchwalając astawę o 
włościach — Sejm godnie zakończy swe sześcio­
lecie.

P B e i n a d z i k o w s k i  chce zająć pośrednie 
stanowisko wobec projektu Wydziata krajowego po­
między radykalnem p. Oleśnickiego, a  tak przychyl- 
nem dla włości p. Potoczka. Omawia ustawę ze sta­
nowiska niylbarnego. Pod jednym względem astawa 
ta spełnia oddawna stawiany przez posłów włościań­
skich postulat: taniego kredytu. Chodzi jeduak o to, 
żeby kredyt ten nie był utrudniany przez biuro­
kratyzm. Włościauin praguie, iby ustawa była ja 
sną, woiną od wszelkich dwuznaczności, gdyż jest 
on z natnry swej baidzo podejrzliwy i nie dowie­
rza ustawodawcom, sądząc, że coś jeszcze jest in­
nego w projekcie poza tem, co w nim podano do 
wiadomości. W łości rentowe muszą mieć chirfakter 
wyłącznie rustykalny. Mówca zastrzega sobie po­
stawienie szeregu poprawek w dyskusyi szcz«góło- 
wej i od przyjęcia ich zależeć będzie, czy stronni­
ctwo mówcy będzie za całą ustawą głosować, czy 
też nie.

P. M i 1 e w s k i,zaznacza charakterystyczny objaw, 
że podnoszą zewsząd Dostalaty reform społecznych, 
naprawy obecnych stosunków, a gdy taka reformu 
wreszcie przyobleka konkretne kształty, to wnet 
pojawiają się głosy krytyki i zastrzeżenia. Sam  
apel do ciał publicznych nie wystarcza, trzeba obok 
pracy ustawodawczej rozwijać tęzyznę indywidualną 
i nią wspierać zamysły zbiorowe. Jeśliby mówcy 
postawiono dwie zara<iy: ■ wolności i przymusu, te 
wybrałby niewątpliwie pierwszą ale i wolność musi 
mieć hamulec, bo nie należy jej nadawać przesa­
dnego znaczenia w interesie ekonom cznie słabszych. 
Ustfwa o włościacn jest pierwszym krokiem w aie- 
runku oddziaływania na układ własności ziemskiej 
w Galicyi. Mówca tłoninczy na przykładach dobro­
dziejstwo nstawy pod względem agrarnym i społe­
cznym. Umożliwi ona okadzenie na warsztacie pra- 
cy rajstarszego w rodzinie chłopskiej, a spłatę in­
nych członków.

Ustawa ta paraliżuje t. zw. „dziką parcelacyę", 
a umożliwia stworzenie kilku warsztatów pracy na 
roli. Przez astawę tę dorznoi się cegiełkę do uży­
tecznej bydowy społecznej, trzena tylke, aby przed­
łożony projekt należycie był zrozumiany. P. Milew­
ski kładzie także nacisk na moment etyczny usta­
wy, zawarty w § 6 ustawy, który wyklucza od ko­
rzystania z pożyczki rentowej włościan nie dają­
cych rękojmi moralnego prowadzenia się (oklaski).

P. M i l a n  obawia się odpowiedzialności za przy-

Feleton lwowski.
L w ó w ,  3 lipca.

Pławim y się w morzu uciech i rozkoszy a i ‘ 
tyst.ycznych.

Ł - W idziałeś pan  „W esele"?
—  M asz pau b ile t na „M anru"?
—  Ozy to praw da, że lu lety „na M odrzejew­

ską" m ożna te raz  dostać ty lko u m acherów o 
209 p rocen t drożej ?

— C hętnie zapłaciłbym  pięć razy  tyle, ale... 
hand larzy  p. W ęgrzyn  ulokow ał już w „fur- 
dydze".

— Jak żeż  pomnik Gołuchowskiego ?
- W ięc dopraw dy we Lwowie istn ie je  ja ­

k iś poeta i to zowiący się Staff, bo M odrze­
jew ska ma jaro" deklamować...

K rzyżuia  się py tan ia , zape łn ia ją  kaw iarnie, 
park  stry jsk i. prom enadę eleganckiego św iata  
na  ulicy A kadem ickiej, prom enadę mniej ele­
ganckiego św iata  w ogrodzie Jezuickim , są na­
w et ludzie, k tó rzy  tw ierdzą, że słyszeli nazw y 
„M pnru” i „G ołuchow ski" na placu wyścigo- 
wyi, '" iędzy  najbardziej eleganckiem  tow arzy­
stwem.

Rozestetyznw aliśn.y się na w ielką skalę, i 
w rażenia  arty styczne  płyną ponad wodą, obfi­
cie le jącą  się obecnie w Sejmie, B androw ski 
zagłuszył zupełnie D aszyńskiego, k tó ry  p a tro ­
now ał zjazdowi sw ojej party i, a P aderew ski, 
M odrzejew ska. W yspiański są na  ustach w szy­
stkich, ba, w sercach, kiedy p. Kozłowski z try ­
buny sejmowej grzm i za dobrym obywatelem, 
a mniej prawdziwym  poetą: Życzę Polsce n a j­
goręcej, by m iała mniej poetów, inżynierów  
w ięcej. No, niebezpieczeństw o, że będziemy 
mieli za dużo poetów, n a  razie  nam jeszcze 
nie gro^i, i p. Kozłowski, k tó ry  naw et inży­

nierem  nie jest, może być zupełnie spokojny; 
poezya — to nam iętność, poezya —  to zapał, 
k tóry  tw orzy cuda, poezya —  to gw iazda n ie ­
śm iertelnych ideałów, poświęceń, dumy, poe- 
zYa — to pierś . nie na  m iarę kraw ca, źródło 
żywe, try sk a jące  „ubi yult" bez zap y tan ia  hie- 
ra re łn i i przyw ileju, poezya —  to „w ieczny re- 
wolucyonista... i duch", jak  m ów i'n iepopraw ny  
Słowacki, Qjc wjęc dziwnego, że ludzie pokroju 
p. Kozłowskiego uie są ua poezyę łaskaw i i 
nie życzą j( j nadm iaru  społeczeństw u.

N iebezpieczeństw o żadne z pew nością nie
grozi, bo gdy Sejm uchw ala now ą k a ted rę  na 
Politechnice, gdy z funduszów  na kanały, koleje, 
regulaeyę rzek itd., będą i pensye i stypen- 
dya d la  inżynierów, nie słyszeliśm y, aby za  
wzorem Skandynaw ii uchwalono u n as  stypen- 
dya d la  artystów . R ozestetyzow aliśm y się na 
chwilę, poezya przejdzie —  Lwów znowu wróci 
do daw nego trybu życia.

Tym czasem  —- używamy sobie po królew sku. 
N iem ała w tem zasługa tego, k tórego  nazw isko 
od kilku  la t  łączy się z »ren esansem “ sztuki 
w Polsce, p. T adeusza Paw likow skiego. D yre­
k to r naszego te a tru  je s t obecnie jed n ą  z n a j­
popularniejszych osobistości we Lwowie. K to 
był wczoraj w tea trze  i widział, ja k  po ukoń­
czeniu p rzedstaw ien ia  publiczność, wyw oław szy 
z dziesięć razy  p. M odrzejewską, V. yspiańskie- 
go, pozostała jeszcze na swych m iejscach i z 
entuzyazm em , uporczyw ie wołała: „Paw likow ­
ski! Paw likow ski!" — ten  m usiał p rzy jść  do 
przekonania, że d y rek to r nasz przełam ał już 
w szystk ie „lody", jak ich  mu Lwów na  początku 
nie szczędził, że zdobył serca. Z asługa to  za ­
pewne „okoliczności" szczęśliwych, k tó re  nam 
zsy ła ją  tak ich  twórców , ja k  W yspiański, P a ­
derew ski, takich wykonawców, ja k  M odrzejew ­
ska, B androw ski, ale olbrzym ia zasługa też 
kierow nika, k tó ry  umie korzystać z momentu

historycznego, k tó ry  umie w ielkie dzieła wy­
staw iać w wielkim stylu, do nich dostosować całe 
„m ilieu", tchnąć  w nie swego ducha. W idzieli­
śmy to n iety lko  na tak ich  sztukach, ja k  „M an­
ru " , lecz i na p rzedosta tn ie j p r e m i e r z e ,  
którą był t u t a j . . .  „Kościuszko pod R acław ica­
mi", a już w czorajsze przedstaw ienie M aeter- 
linckow skiego „W n ę trza"  i „W arszaw iank i" 
były pod względem prezen tacy i arcydziełam i. 
T ak iego  „salonu" z r. 1830, stylow ego w n a j­
drobniejszych szczegółach, od b iustu  Napoleona 
do guzików m undurow ych i faw orytów , takiego 
„ in te rieu r" , ja k  w sztuce M aeterlincka, gdzie 
rodzina w paw ilonie rob iła  w rażenie już  nie 
ludzi, lecz cieni, symbolów, co w łaśnie je s t 
wolą au tora , —  Lwów z pew nością dotąd nie 
widział.

B ohate rką  w ieczoru była oczywiście p. M o- 
d r z e j e w s k a .  Z naprężeniem  oczekiwało się 
podniesienia ku rty n y , aby u jrzeć  tę , k tó ra  dla 
młodszego pokolenia je s t postacią  już  legen ­
dową, z baśni znaną czarodziejskich. O statn im  
razem  widziałem w ielką a rty s tk ę  la t  tem u bli­
sko dziesięć w K rakow ie, w najśw ietn iejszych  
rolach w ielkiego repertoaru , Obecnie... no, obe­
cnie głos je j nie ma już  może tego „m etalu", 
co daw niej, gra fizyognom ii nie je s t  już  może 
ta k  su b te lną  i zm ienną, ale urok w ielkiej sz tu ­
ki tow arzyszy  a rty s tce  n iestrudzenie , b ije  od 
m ej nimbem św ietlanym  od pierw szych słów 
do ostatn ich , odkryw a w dziele au to ra  piękno­
ści, k tó re  ty lko  gen ialne w ykonanie odsłaniać 
może.

W ybraw szy rolę „W arszaw ian k i" , M odrze­
jew ska była w swoim żywiole; w szak M arya 
W yspiańskiego je s t  z rodu K assan d ry  i M aryi 
S tuart, a trag iczn ą  i w su ej efektow ności w dzię­
c zn ą , ja k  lady M acbeth! M odrzejew ska wydo­
była też z niej w szystko chyba, co poeta wło­
żył. S zlachetna je j postaw a u d erza ła  w yniosło­

ścią i w zniosłością już przy podniesieniu k u r­
tyny , potem, gdy przeczucia bolesne zaęzynają  
ją  ta rgać , i ona s ta je  przed C hłopickim , ro­
snąc przed naszem i oczyma bolera bezm iernym ; 
gdy ból teD wznosi ją  n a d  poziom żywych, do­
zw ala widzieć i w ieszczyć przyszłość —  postać 
a r ty s tk i olbrzym ieje, przem ienia się w symbol 
ogromny, nie p rze s ta jąc  an i na chwilę być ko­
bie tą  , ta rg a ią c ą  duszę akcentam i miłości, c ie r­
pienia. rozpaczy i tej drugiej miłości, p rzep la­
ta jące j dźw iękam i piosenki w ojennej pierwszą. 
S cen a , w k tó re j M arya po odejściu oficera, 
przynoszącego w stążkę od zabitego, wychodzi 
z bocznego pokoju , z rozpuszczonym  włosem, 
w yciągniętem i rękam i, biała, posągowa, o pło­
miennym wzroku, grozę sia ła  i najw yższy t r a ­
gizm , ja k  w owej słynnej scenie lunatyzm u 
w ..M akbecie".

Podniosły był to wieczór, gdy po p rzed s ta ­
w ieniu M odrzejew ska raz po raz  ukazyw ała 
się w tow arzystw ie W yspiańskiego, mieliśmy 
niejako n ieprzerw any ciąg sztuk i polskiej, da­
w niejszej i najm łodszej, w dzieliśmy, że mimo 
w szystko —  nie zginęła...

S łabsze w rażenie w yw arło dzieło symboliczne 
M aeterlincka.

W  każdym  razie  w spaniale zakończył p. P a ­
wlikowski pierw szy swój sezon i życzyć tylko 
można, aby następ n y  był podobny do o sta tn iej 
jego doby. Publiczność nauczyła się do tea tru  
chodzić, personal doborowy i zestrojony, kon­
ta k t  z w ielką sz tuką  przyw rócony. Jeszcze  je- 
dnę, uie na jm n ie jszą  żasługę naszego d y rek to ­
ra  należy podkreślić: o rk ies tra  te a tra ln a  Lwo­
wa stoi obecnie na  wyżynie tak ie j, że może 
zadość uczynić najw yższym  wymogom sztuki. 
Pam iętam y, ile było krzyku w pierwszym  cza­
sie rządów  obecnego dy rek to ra ; obecnie pod 
b a tu tą  p. S p e ttr in a  panu ie  w niej w ysubtel- 
n ienie a rty styczne  i karność, k tó re  zadziw iały

w „M anru", a i na  zw ykłych p rzedstaw ien iach  
praw dziw ej dosta rcza ją  rozkoszy a rty stycznej. 
T ak, m ieliśmy w czoraj koncert, złożony z wy­
ją tk ó w  z „ T r is ta n a  i Izoldy" W agnera i „Sal- 
ve R egina" L isz ta ; w yjątk i te  najeżone tru ­
dnościami, o rk ie s tra  w ykonała  z precyzyą i wy- 
fw ornością, ja k  najlepsze o rk iestry  L isztow sko- 
W agnerow skie. Z resz tą  usłyszycie niebaw em  w 
K rakow ie i p rzekonacie się...

Czego nie zobaczycie w K rakow ie, to  pomni­
ka  Gołuchowskiego, k tó ry  tak że  je s t  „zdarze­
niem artystycznem " Lwowa. Będziecie za to 
mieli wcześniej, niż Lwów, pom nik Kościusz-# 
ki — i w  tei różnicy, w tem stopniow aniu hoł­
du, należy szukać przyczyny dem onstracyi, 
k tó rą  przeszło stu  słuchaczy politechniki i uni­
w ersy te tu  urządziło w dzień odsłonięcia po­
m nika i nad k tó rą  cała  nasza  p rasa  zbyt szyb­
ko przeszła  do porządku dziennego.

Sam pomnik, d łu ta  Godebskiego, w zbogaca 
bezspr zecznie ozdoby a rty styczne  Lw ow a, ale 
powiedzmy praw dę —  nie wzbogaca ani nasze­
go artyzm u, ani znaczenia, jak ie  zw ykle przy­
w iązujem y do pomników. J e s t  ładny, popraw ny, 
dobrze modelowany, ale tak ich  pomników wi­
działem już w życiu k ilkaset. W  całym  pomni­
ku najm niejszej oznaki, że pośw ięcony P o la ­
kowi, lub że stoi na  ziemi polskiej. M istrz Go­
debski był w tym k ie ru n k u  bardziej jeszcze 
wstrzem ięźliwy, niż za życia  sam Gołuchow­
ski. F ig n ra  głów na —  m iędzynarodow a u po­
stum entu  —  cztery  alegorye m iędzynarodowe, 
nag ie dusze, pozbawione jak ie jko lw iek  obsłon- 
ki, cechy indyw idualnej, narodow ej.

Szczyt m odernizmu.
A przecie nap is pom nika każe w ierzyć —  na 

słowo — ze hołd ten  sk ład a ią  „A genorow i Go- 
łuchow skiem u — rodacy".

F.
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jęcie tej nstawy wobec przyszłych pokoleń. Prze­
ciw niej napływają jnż petycye z krajn, zaopatrzo­
ne tysiącami podpisów. Głosowanie za nadawą czyni 
mówca zależnem od przyjęcia poprawek w dysknsyi 
szczegółowej.

Es. S t o j a ł o w s k i  zaznacza, że stronnictwo 
chrzęści} ańsko-lndo we nigdy nie obawiało się tak 
bardzo niepodzielności, jak lndowcy, gdyś jest to 
bardzo naturalny warnnek ndzielania pożyczek na 
grnnta włościańskie. Dążeniem mówcy jest, żeby 
ustawa o włościacfl mogła wytworzyć szereg no­
wych gospodarstw średnich i apelnje do sprawie­
dliwości przyszłej komisyi rentowej.

Mówca wierzy, że wydział krajowy, który oka­
zał tyle życzliwości dla spraw włościan, cznwać 
będzie nad sprawiedliwem ocenieniem zdolności kre­
dytowej włościan. Mówca polemizuje z p. Oleśnickim. 
Ustawa ta nie jest wymierzona przeciw Rnsinom, 
którzy mogą z niej korzystać, na równi z polską 
ludnością. W ostatnich czasach kH. Stojałowski 
omawiał sprawę włości z chłopami w Rzeszowie i 
Jarosławiu. Oświadczali się oni zasadniczo za pro­
jektem, a gdy im ks. Stojałowski powiedział, że 
kraj daje na ten cel 6 milionów koron — odrze­
kli: „Poprawić w ustawie, co można, a zresztą 
brać, co dają" (wesołość). W  tej myśli głosować 
będzie za ustawą (oklaski).

P. S t a d n i c k i  wnosi zamknięcie dysknsyi (u- 
chwalono).

Do głosu zapisani jeszcze: z a :  pp. C z a j k o w ­
s k i ,  K l e m e n s i e w i c z ,  H u p k a  P a s z k o  w- 
s k i, — przeciw: pp. W a c h n i a n i n  i N o w a ­
k o w s k i .

M a r s z a ł e k  prosi o wybór generalnych mów­
ców.

P. N o w a k o w s k i  prosi, aby mógł, jako wło­
ścianin przemawiać w każdym razie (uchwalono).

Mówcą generalnym p r o  wj brany p. K r a m a r- 
c z y k.

Zabiera głos p. W a c h u i a n i n  i poddaje ostrej 
krytyce całą ustawę. Żąda on, aby narodowościowy 
skład komisyj rentowych dawał gwarancyę ich spra­
wiedliwego postępowania przy ocenianiu kredytu 
włościańskiego.

P. K r a m a r c z y k  zastanawia się nad ogólną 
zasadą, tkwiącą w przedłożeniu Wydziału krajowe­
go, którą uważa za pożyteczną. Muwca porusza 
kwestyę emigracyi za morze i uważa włości rento­
we za hamulec przeciw wychodż^wu. Polemizuje 
z p. Bernadzikowskim, nie zgadzając się na wyłą­
cznie rustenalny charakter włości, który zmierza 
do wytwarzania odrębności stanowych. Nam trzeba 
pracować razem. Petycyom przeciw ustawie, gotów 
mówca przeciwstawić daleko więcej oświadczających 
się stanowczo za projektem.

P. N o w a k o w s k i  występuje przeciw ustawie 
z wyłącznie chłopskiego punktn widzenia,

Na tern wyczerpano dyskusyę ogólną nad wło­
ściami rentowemi. Dyskusya szczegółowa odbędzie 
się dziś.

Koniec posiedzenia o godz. 1 po północy. Na­
stępne dziś o godz. 10  rano.

Upadek „Banku lipskiego".
R adca sądowy Boyens, przew odniczący wy­

działu zjednopżenia akcyonaryuszów  „B anku 
lipskiego41, ogłasza pnblicznie, że m ajątek  uwię­
zionych dyrek torów  znajdu je  się pod sekwe- 
strem . Spis bankowego m ają tku  trw ać będzie 
co najm niej sześć tygodni, gdyż położenie stało  
się jeszcze bardziej za w ikłane skutkiem  ban­
k ru c tw  k ilk u n astu  firm, a zw łaszcza skntkiem  
k onknrsu  p rzedsięb iorstw a „T rebertrocknungs- 
G esellschaff*  w K assel.

P rzedsięb iorstw o to, prow adzone sztuczną 
rek lam ą i oszukańczem  sporządzaniem  b ilan ­
sów, stało  się głów ną przyczyną ruiny „B anku 
lipskiego '1. Do p ro k u ra to ry i w płynęły doniesie­
n ia  k a rn e  przeciw ko zarządow i tego przedsię­
biorstw a. W B erlin ie mówiono, że dyrek torów  
jego uwięziono, dotychczas atoli pogłoska ta  
nie spraw dziła  się jeszcze. N iek tóre  dzienniki 
donoszą naw et, że nie o tw arto  rów nież kon­
kursu .

Pow oli wychodzą na jaw  s tra ty , poniesione 
przez publiczne inscytucye i p ryw atne  osoby 
skutkiem  tego olbrzym iego „k rachu". —  I  tak , 
s ta isz y  bu rm istrz  m iasta  L ip sk a  ośw iadczył 
na  posiedzeniu rady  gm innej, że m iejskie in- 
s ty tucye  s tra c n y  b99.500 m arek. S uperin ten- 
d an t P an k  w ygłosił w L ipsku  kazan ie  na te ­
m at b an k ru c tw a  „B anku lipsk iego11 i przy te j 
sposobności zaw iadom ił zgsom adzonych pobo­
żnych, że lipskie T ow arzystw o G ustaw a A dolfa 
strac iło  całą  sw oją g o tó w k ę , a dom dyakonis 
rów nież poniósł znaczną szkodę. —  N iektóre 
firm y posta ra ły  się o w czesne położenie se- 
k w estru  na depozytach „B anku lipsk iego11. T ak  
uczyniła  firm a „Schiff i B odenheim er", obło­
żywszy w Nowym Jo rk n  sekw estrem  depozyt 
upadłego bankn w kwocie 1 2 .0 0 0  dolarów.

W dalszym ciągu nadchodzą doniesienia o 
tragicznym  końcu o fiar „krachu" lipskiego. — 
S uperin ten d en t M uller w G rafen tonna dostał 
pom ieszania zmysłów, strac iw szy  m ają tek  sku ­
tkiem  upadłości „B anku lipskiego11. W  kąpie­
lowych i k lim atycznych  m iejscow ościach wia- 

* domość o -k ra c h u '1 w yw ołała popłoch pomię­
dzy gośćmi z L ip sk a  i Saksou.i. Do m iejsco­
wości leczniczej Ilm enau przyszło w środę 
przed połndniem  68  telegram ów  w tej spraw ie. 
N atychm iast w yjechało  z Ilm enau 93 osób, a 
z F ried rich rody  178.

Słuszne śale.
R egulacya płac nauczycielsk ich  nie przyjdzie 

jnż, jak  się zdaje, w te j sesyi do skutku . Nie 
w aham y się pow iedzieć, że będzie to bolesnym 
ciosem niety lko dla nauczycielstw a, lecz i dla 
ośw iaty ludowej w ogólności.

J a k  gdyby w przew idyw aniu tego sm utnego 
fak tu , pisze „Szkolnictw o11:

„Nie dzisiaj rozpoczęła się w alka nauczyciel­
stw a o m aterya lną  popraw ę swej d o li , n ie od 
dzisiaj podnoszą się z ich g rona  głosy niezado­
w olenia i skarg i na krzyw dzące z nimi pustę 
pow anie — jeżeli jednak  w obecnej dobie brzm ią 
one częściej i silniej, to d latego ty lk o , że w 
osta tn ich  la tach  znakom icie polepszono byt ma- 
te ry a ln y  w s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h  —  dla nauczycieli ludowych nic 
n ie  zrobiono, stąd  k o n tra s t coraz bardziej ra ­
żący i niespraw iedliw y.

„K w estya ta  nie je s t  w cale nową. albowiem 
już w r. 1882 pow iedział poseł ś. p. SawczyfL- 
ski w Sejm ie krajow ym  te  pam iętne słowa: 
„N iechaj się n ik t nie dziwi, że nauczyciele lu ­
dowi dom agają się podw yższenia p łacy —  
owszem powołane organy  (t. j. R ada szkolna 
k rajow a) dążyć powinny, aby płace naszych 
nauczycieli zrów nać z płacam i nauczycieli w 
A ustry i Dolnej i G órnej, gdzie na jn iższa  płaca 
wynosi 600 złr., bo ty lko  tym sposobem można 
podnieść s tan  nauczycielski, jeżeli nauczyciel 
będzie miał ta k ą  płacę, k tó raby  mu zapew niła 
skrom ne życie, a l e  b e z  t r o s k i  i n ę d z y  
i p o z w o l i ł a  m u  d a ć  u c z c i w e  w y c h o ­
w a n i e  w ł a s n y m  d z i e c i o m .11

„Zaiste, w szystko sk łada się na to, aby spo­
wodować pow szechną k a tas tro fę  w stan ie  nau­
czycielskim . S ta ty s ty k a  w ykazuje, że około 
8 0 %  nauczycieli pobiera n iższą p łacę , aniżeli 
żandarm , s trażn ik  skarbow y lub p ryw atny  ofi- 
cyalista . P rzec ię tne  życie nauczyciela waha 
się między 10  a 2 0  rokiem  służby zawodowej; 
na  8 ^ 0 0  nauczycieli mamy zaledw ie 0 '16% , 
k tó rzy  w ysłużyli la t  40. R odziny nauczyciel­
skie ży ją  w sk ra jn e j nędzy; ojcowie p a trzą  z 
rozpaczą na swoje p o d rasta jące  pokolenie, bo 
nie mogą zabezpieczyć przyszłości swej dzia­
tw ie, a naw et ta  jedyna osłoda, ta  o sta tn ia  
deska ra tu n k u , ja k ą  by ła  dotąd nadzie ja  pole­
pszenia bytu —  zaczyna prze istaczać  się w 
p rzygnęb ia jące  rozczarow anie.

„G rozę położenia w zm aga jeszcze prześw iad­
czenie, że wśród obecnej konstelacyi polity­
cznej naw et u cen tra lnego  rządu  trudno  zna- 
leść pomoc, a więc w zrastać  musi gorycz w 
sercach  nauczycielskich . Temu n ik t nie zapo­
biegnie, ja k  nie pow strzym a d a l s z e j  m a s o ­
w e j  e m i g r a c y i  ukw alifikow anych nauczy­
cieli. ja k  nie przeszkodzi tryum lom  ciem noty, 
k tó ra  nad naszym  biednym k ra jem  roztoczyła 
swoje panow anie, bo tego p rag n ą  nasi opieku­
now ie11.

Albańczyk o Albanii.
W Brukseli wychodzi, częścią po francusku, czę­

ścią po albańsku. drukowany dziennik p. t. „Alba­
nia11, którego wydawcami są wychodźcy albańscy, 
nie mogący się pogodzić z rządami A b d u 1 - H a- 
m i d a. W jednym ze swych ostatnich numerów 
umieszcza dziennik ten artykuł niejakiego F a i k a- 
beja, Albańczyka - muzułmanina , rzucający ciekawe 
światło na sprawy jego ojczyzny, która coraz wy­
raźniej zdradza dążenia do osiągnięcia niepodle­
głości.

Ow F a i k-bej rozpoczyna swój artykuł od opisu 
prześladowań, jakie spotkały go ze strony rządu 
tureckiego za t o , źe głosił hasło: „Alabania dla 
Albańczyków". Nawiązując zaś dalej do ostatnich 
rozpraw w Izbie włoskiej, podnosi, że jedynem opie- 
kuńczem mocarstwem dla Albanii okazują się W ło­
chy, zastrzega się jednak przed usiłowaniem nie­
których polityków włoskich, podnoszących konieczność 
zbratania się Albańczyków z Czarnogórcami. W yra­
ża się przy tern w ten sposób: „Gdyby politycy
włoscy więcej studyowali nie A lbanię, lecz Albań­
czyków, to przyszliby do przekonania, że pomysł 
zbratania się czarnogórsko-albańskiego jest wprost 
dziecinnie-naiwny. “ Natomiast pisze F a i  k -b e j. że 
przesadne są obawy polityków włoskich, pod adre­
sem Austro-Węgier wyrażane.

Celem naszym — głosi on w swym artykule — 
jest rozwój naszego języka i naszej narodowej in­
dywidualności. Dlatego też nienawidzimy każdego 
państwa, które dążeniom do *ego celu skierowa­
nym , stawia zapory." Rozwijając dalej tę myśl, 
twierdzi Faik-bej, że Albańczycy tak dobrze nie są 
narodem romańskim, jak n. p. Japończycy i dlatego 
ostro występuje przeciw usiłowaniom pewnych sfer 
włoskich, które przez zakładanie szkół ludowych 
z włoskim językiem wykładowym w Albanii, usiłują 
latynizować Albańczyków. Jako zaś szczegół bardzo 
charakterystyczny przytacza, że owe szkoły włoskie 
noszą tytuł „królewskich“• i czyni słuszną uwagę, 
coby na to powiedziane w R z y m i e ,  gdyby szkoły 
zakładane z pomocą subwencyj austryackich w Al- 
Danii, nosiły tytuł: „cesarsko i królewskich11?

Ze względu na coraz więcej zaostrzający się 
stosunek między Czarnogórą i Turcyą, oraz ze wzglę­
du na budzącą się coraz silniej samowiedzę ludów, 
które Turcyę europejską zamieszkują, sprawa al­
bańska posiada pierwszorzędne znaczenie. Ojczyzna 
S k a n d e r b  e g a  wydać jeszcze może równie gro­
źnego dla panowania Turków w Europie męża sta­
nu i wojownika.

K p o m i k a .

Kraków, 5 lipca.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 4  powieści p. t. „Dziesięć lat 
niewoli moskiewskiej".

Rozpoczęcie robót na większą skalę w Krako­
wie zaczyna się urzeczywistniać. Komisya inwesty­
cyjna rozwija energiczną działalność w sprawie roz­
poczęcia robót inwestycyjnych, Wczoraj odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej, która uchwaliła 
przedłożyć komisyi inwestycyjnej program robót 
brukowych. W pierwszym rzędzie zawiera program 
przebrukowanie rynku i głównych ulic. W  rynku 
mają być dla czystości wyasfaltowane stanowiskt 
dorożek, wybrukowane jak najlepiej punkty targo­
we! Dzisiaj odbędzie posiedzenie pełna komisya in­
westycyjna. Przedłożą referaty dyrektor budowni­
ctwa Wdo wiszę wski i urzędnicy budownictwa, w 
sprawie budowy szkół, rzeźni i magazynu dekora­
cyjnego.

Rozpoczęto też dwie większe budowy. Wczoraj 
przystąpiono mianowicie do budowy nowych skrzy­
deł gmachu kolei państwowych na rynku klepar- 
skim: do demolowania starych domów drewnianych; 
dalej przystąpiono do budowy nowego pawilonu 
gmachu sądowego koło kościoła św. Piosra.

Slllb. Wczoraj odbył się o godz, 11 rano w ko­
ściele 0 0 . Reformatów ślub dra Piotra Geislera, le­
karza pułkowego 10 pułku piechoty w Radymnie, 
z panną Maryą Radkówną, córką Zofii z Geislerów 
i ś. p. Jana, fizyka powiatowego.

Z Kółka slawietów ucz. uniw. Jagieł. Ostatnie 
przedwakacyjne posiedzenie naukowe odbędzie się 
w niedzielę 7 b. m. o godz 9 % przed południem 
w sali XL Coli. novi. Porządek dzienny: 1) P. Piotr 
Jaworek: „Czy istniał wspólny język prasłowiański?11 
2) P. Jan Fr. Magiera: „Działalność dramatyczna

W. Anczyca". 3) Dyskusya. — Dla gości wstęp 
wolny.

Bursa nauczycielska w  Krakowie przyjmie z 
dniem 1 września kilku uczniów, synów nie nauczy­
cieli, za ppłatą miesięczną 50 koron, zapewniając 
im troskliwą opiekę męską. Zgłoszenia przyjmuje 
zarząd Bursy w Krakowie, ul. Woyczynskiego.

Mały oszust W mundurku. Po Krakowie i naj­
bliższej okolicy miasta uwija się od dwóch miesię­
cy zbiegły z domu rodziców i wypędzony z gimna- 
zyum student IV klasy, lat 15 liczący, ubrany 
w mundurek, sznurowane buciki, (na czapce ma za­
miast litery G literę R ) , ubranie dość zaniedbane, 
i na mocy swngo uniformu studenckiego pod różne- 
mi podstępnemi pretekstami wyłudza od różnych 
osób znaczne datki, które następnie trwoni w lo­
kalach szynkownianych. Teraz pisze listy do znajo­
mych niby od rodziców (rodzice zamożni mieszkają 
w Krakowie) z prośbą o pożyczenie kilkunastu złr. 
„w chwilowej potrzebie11, lub też osobiście „poży­
czki11 takie zaciąga. Przedstawia się też szczegól­
niej po wsiach okolicznych i po dworach za ucznia 
H , syna jednego z urzędników policyjnych, wyłu­
dzając wszędzie pieniądze, które następnie rodzice 
jego — o ile to doszło do ich wiadomości — mu­
szą z wielkim wstydem zwracać poszkodowanym. 
Studenta, który tak kompromituje i tak wyzyskuje 
swój mundurek, pilnie poszukuje polieya, przytem 
ostrzega się publiczność, aby się miała na baczno­
ści przed samozwańczym gimnazyalistą. Jak widzi­
my z tego jednego przykładu, nadzieja przywiązy­
wana do mundurków, że wpłyną one na umoralnie- 
nie studentów, okazła się błędną, owszem, złemu i 
zepsutemu moralnie chłopakowi zawsze łatwiej do­
konywać zdrożuości w mnndurku, niż w zwykłem, 
cywilnem ubraniu.

Konkurencyjni cukiernicy. Fabrykant cukierków 
na Kazimierzo, Jakób Frey, chciał się zaopatrywać 
w tani, choćby mniej dohorowy tow ar, uskutecznił 
to więc w taki sposób, że „towar" po 30 ct. kilo­
gram nabywał od niejakiego Chaima Izraela vel 
Sehachtera, subjekta od cukiernika, także z Kazi­
mierza , K leina, który to Sch&chter temuż Kleino­
wi od dłuższego czasu wynosił całe pudła cukier­
ków i spieniężał je Freyowi.. Aż przed paru dniami 
chwycony na gorącym uczynku ładowania towaru 
do obszernych kieszeni swej zarzutki, — został 
aresztowany. — Obecnie Schkchter wraz z Freyem 
oddani zostali sądowi karnemu, a cukiernik Klein 
uwolniony od „rzetelnugo" subjekta i konkurencyi 
cukiernika Freya.

Do Krakowa celem poznania urządzeń tutejsze­
go Towarzystwa wzaj. ubezp. wysyła swego przed­
stawiciela delegacya organizacyjna zawiązującego 
się w Warszawie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od gradobicia p. n „Ceres", przewidu­
jąc niezbędną potrzebę zbadania na miejscu urzą­
dzenia biurowego towarzystw gradowych zagrani­
cznych.

S. p. Sławom ir Celiński, w  Mandżuryi umarł 
znany artysta-rzeźbiarz Sławomir Celiński. Urodzo­
ny w r. 1853, wykształcenie artystyczne odebrał 
w krakowskiej szkole sztuk pięknych, gdzie stu- 
dyował rzeźbę pod kierunkiem Kossowskiego i Guy- 
skiego. Dla dalszego kształcenia się w obranym za­
wodzie udał się do Wiednia, gdzie pod prof. Zum- 
buschem ukończył szkołę kompozycyjną. W tym 
czasie za figurę p. t, „Giermek ucinający sobie 
nogę", otrzymał nagrodę szkolną w kwocie 200 złr. 
Rzeźba ta zdobi przedsionek gmachr Towarzystwa 
sztuk pięknych w Krakowie

Później §. p. Celiński mieszkał kolejno w Kra­
kowie, Warszawie i Petersburgu, poświęcając się 
wyłącznie sztuce rzeźbiarskiej. W dobie ciągłej 
zmiany stałego zamieszkania wykonał wiele grup i 
portretów, a między innemi znaną z wystaw „W ie­
śniaczkę" i „Projekt pomnika Mickiewicza". Rzeźby 
zmarłego artysty zalecają się dobrym rysunkiem, 
pojęciem plastycznem formy oraz zręcznem wyko­
naniem. Zmarły pracował także z zamiłowaniem na 
polu wyrobów terakotowych.

Śmierć zdolnego rzeźbiarza wywoła z pewnością 
serdeczny żal w gronie bliższych a licznych przy­
jaciół zmarłego.

Oświata na kredyt. Piszą nam z kraju:
Dnia 1 lipca b. r. po południa zjawił się w biu­

rze ck. starosty w Przeworsku p. Jan Markiewski, 
nauczyciel z Rrzeezowic, prosząc o udzielenie karty, 
u p r a w n i a j ą c e j  g o  do  ż e b r a n i a  z powodu 
zamknięcia płacy. P. Markiewski jest naaczycielem  
trzeci rok na podstawie świadectwa dojrzałości se- 
minaryum nauczycip'skiego męsk. w Krakowie od 
obowiązków nauczycielskich nie został uwolniony, 
uczy, gdyż rok szkolny w Krzeczowicach kończy 
się dnia 15 lipca. Nie jest to sporadyczny wypa­
dek, gdyż w bieżącym roku szkolnym i p. Maryi 
Chmurównie wstrzymano płacę, tak, że przez 3 
miesiące uczyła n a  k r e d y t ,  skutkiem czego ży­
dówka odgrażała się obedrzeć ją do koszuli, i gdy­
by nie pomoc nauczycielowej ze wsi sąsiedniej, by­
łaby może i z głodu umarła pod opieką p. Mazan­
ka, tam, gdzie dnia 4  czerwca b. r. p. Aniela Mi 
siewiczowa, żona chorego nauczyciela, spensyonowa- 
nego w drodze służbowej w załatwieniu prośby o 
urlop, p r z e d  w i d m e m  n ę d z y  u s i ł o w a ł a  
o d e b r a ć  s o b i e  ż y c i e  p r z e z  p o w i e s z  e- 
n i e, gdyż z 39 koron miesięcznie trudne leczyć 
męża, wyżywić i okryć siebie z 4 dzieci!

Trudno przypuścić, aby nawet w Galicyi żądano 
od nauczycieli oświaty na kredyt, dlatego może 
władze zbadają, co jest przyczyną tak smutnych 
wypadków, lekceważenie obowiązków, czy... zem­
sta ?

Poważna akcya w  sferach urzędników kole­
jowych. Czytamy w „Kuryerze Lwowskim":

„Ostatni, tak niesłychanie urzędników kolejowych 
krzywdzący awans, wywołać musiał reakcyę i po­
budził nawet tak potnlne zazwyczaj interesowane 
sfery nrzędnicze do kroków samoobrony. W e Lwo­
wie odbyło się mianowicie poufne zebranie wybi­
tnych urzędników kolei państwowych, którzy po­
stanowili zaiuicyować w kraju wspólną akcyę z ko­
legami z dyrekcyi krakowskiej i stanisławowskiej 
i przyłączyć się do równorzędnej akcyi urzędników 
kolejowych w innych prowincyach austryackich. Po­
stanowiono postępować otwarcie i śmiało i w tym 
celu wybrano delegaeyę z poważnych reprezentan- 
tantów stanu urzędniczego, którzy temi dniami za­
komunikowali radcy dworu Wierzbickiemu o posta­
nowieniu i zamiarach. Chodzi tu mianowicie o nie­
słychanie niesprawiedliwą systemizaeyę posad i rang 
i o formalne wstrzymanie awansów, celem odbicia 
w ten sposób sum pieniężnych, spotrzebowanych na 
marną tz. regulacyę płac urzędniczych. Cyfrowo 
można jnż dziś ministerstwu kolejowemn udowodnić, 
że na regulacyi, a więc pozoruem podwyższeniu płac 
skarb kolejowy zaoszczędził pieniądze!

„Urzędnicy kolejowi postanowili wyczerpać w da­
nym razie wszystkie pragmatyką służbową i kon- 
stytucyą zagwarantowane im nrawa i w drodze le 
galuej lecz z całą stanowczością domagać się, by 
zaprzestano systematycznego krzywdzenia ich w za­
mian za pracę wyczerpującą władze umysłowe i 
fizyczne ]ak żaden inny zawód publicznej służby. 
P. Wierzbicki przyjął ćeputacyę bardzo życzliwie
1 przyrzekł, że już teraz osobiście będzie się sta­
rał poprzeć u ministra słnszne żądania urzędników. 
W  tych dniach nastąpi porozumienie się z urzędni­
kami w obrębie dyrekcyi kolei w Krakowie i w 
Stanisławowie, poczem wybrani delegaci wyjadą do 
Wiednia, by wspólnie z tamtymi kolegami udać się 
do ministra W itteka i do parlamentu. Na czele tej 
akcyi z ustawy rzeczy powinni stanąć posłowie do 
parlamentu z grona urzędników kolejowych, a więc 
dyrektor dr Seinfeld i inżynier Stwiertnia i tak się 
też niezawodnie stanie.

„Dyrektor dr Wierzbicki wyjeżdża w tej spra­
wie do Wiednia."

Z politechniki lwowskiej. P. Zygmunt Jerzy 
Woroszyński z Maryanki złożył II egzamin rządo­
wy zawodowy na wydziale inżynieryi w szkole po­
litechnicznej we Lwowie.

Krajowa dyrekeya skarbu wyznacza termin od 
10  lipca do 10 sierpnia na przedkładanie deklara- 
cyi do powszechnego podatku zarobkowego na okres 
wymiarowy 1902/3.

Walne zgromadzenie poczfmistrzów, ekspedy­
torów i ekspedyentów pocztowych odbędzie się dnia 
10 lipca we Lwowie w hotelu Wiktorya o godz. 
10 rano. Na porządku dziennym: Sprawozdania i 
wybory.

Elektrykę W katedrze postanowiła zaprowadzić 
kapituła łacińska we Lwowie. W  tym celu zawarła 
już układ z miejskim zakładem elektrycznym, dla 
wprowadzenia instalacyi w świątyni. Dotychczas we 
Lwowie światło elektryczne zaprowadzono już w ko­
ściele Maryi Magdaleny.

Z lwowskiego Tow. prawniczego. Wydział, ze­
brawszy się dnia 3 czerwca b. r., ukonstytuował się 
na rok bieżący, wybierając ponownie zastępcą pre­
zesa prof. dra E. Tilla, sekretarzem p. Zygadłowi- 
cza, zastępcą radcę sądu Lewandowskiego, skarbni­
kiem radcę dworu Porschińskiego, zastępcą radcę 
Misińskiego, bibliotekarzem sekr. prok. skarbu dra 
Stahla, Komisye pozostawiono w tym samym co do­
tąd składzie. Prócz tego uchwalono na wniosek pp. 
Zygadłowicza i Tilla program na przyszły sezon (od 
października). W szczególności celem wzajemnego 
udzielania sobie doświadczeń i spostrzeżeń w zakre­
sie nowych ustaw procesowych, zebranych w ciągu 
pierwszego trzechlecia ich mocy obowiązującej, u 
chwalono urządzić w jesieni i zimie r. 1901 — 1902 
szereg konferencyj, na których w porządku ustawą 
wskazanym rozbierane będą kwestye do ustaw się 
odnoszące, a tyczące się interpretacyi i praktyczne­
go ich zastosowania. Sposób postępowania przytem 
uchwalono taki, że uproszeni referenci rozbiorą mię­
dzy siebie wszystkie działy procedury cyw., noimy 
jurysd. i ordynacyi egzekucyjnej. Każdy referent 
opracuje swój dział egzegetycznie porządkiem usta­
wy ze szczególnem uwzględnieniem judykatury w 
kwestyach wątpliwych i przedłoży wnioski krótko 
motywowane na dwa tygodnie przed referatem. 
Wnioski te zostaną członkom rozesłane razem z za­
proszeniem na posiedzenie, Prof. OcheuKOw°ki jako 
przewodniczący sekcyi ekonomicznej zapowiedział 
nadto, iż prof. Władysław Piłat i p. Witold Las­
sota przyrzekli szereg wykładów' o socyologii.

Egzamina dojrzałości w gimnazyum IV we Lwo­
wie w zakładzie głównynr udu’ ł aię w dgiach ud 
2 4 — 27 czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzymali? 
Cseszuak Aleksander, Dachs Herman, Dawid Izaak 
Ber, Freud Dawid Eisig, Gruiński Stanisław, Gru 
żewski Bolesław (z odzn.), Gut Maryan, Hirsch 
Abraham, Igel Henryk. Knopf Salomon, Krechowie- 
cki Kazimierz (z odzn.), Kretz Józef (z odn.), Ła­
piński Józef Maryan, Stankiewicz Zdzisław Józef, 
Tomkowyd Mikołaj. Jednego ucznia publicznego i
2 eksternistów reprobowano na rok, 5 przypuszczo­
no do egzaminu poprawczego po feryach.

W  oddziałach równorzędnych ustny egzami doj­
rzałości odbył się w d. od 22 —27 czerwca. Do 
ogzaminu przystąpiło 28 uczniów publicznych i .1 
eksternista. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bier 
Schaje (ekst.), Fogl Henryk, Helehrter Władysław, 
Kalismann Chaim (z odzn.j, Kober Łucyan, Koper- 
ny Józef, Królikiewicz Maryan, .Malski Adam, Pa­
luch Józef (z odzn.), Pawłowski Bronisław, Pazir- 
ski Ludwik, Schmidt Kamil, Smal Wincenty (z odz.), 
Smarzewski Edward, Strycharski Ignacy (z odzn.), 
Świeżawski Bogusław, Towarnicki Wiktor, Tyczyń­
ski Andrzej. Ulmer Adam. Zagórski Adam (z odzn.), 
Zagórski Włodz. (z odzn.), Zawadzki Mieczysław. 
Dwóch uczniów publ. reprobowano na rok, 5 pozwo­
lono na egzamin poprawczy po wakacyach.

Ustny egzamin dojrzałości w V gimn. we Lwowie 
odbył się w d. 20 —26 czerwca. Świadectwo doj­
rzałości otrzymali: Bandrowski J., Chmielewski
Maks., Chołodecki Zdz., Chowaniec St., Czerski St., 
Grzymalski St., Hirschler Jan, Klalten Al. (z odzn.), 
Kowalczuk Ed., Krotki Br., Kuziński St. (z odzn), 
Lachs Sal., Lam Longin, Lebenstein Kaz., Long- 
champs Rom. (z odzn.), Nowicki Miecz., Pawłowski 
Bron., Pelzer Owadia, Prokocimer Wilh., Rogalski 
Jan. Rozmaryn Henr., Sommerstein Emil (z odzn.), 
Szumski Emil, Taubes Sal,, Zaleski Józef, Enren- 
preis Jak. (ekst.), Filipowski Jan (ekst.), Tomaszew­
ski Józef (ekst.). Reprobowano na rok 2 uczniów 
publ., pozwolono poprawić egzamin z jednego przed­
miotu 5 uczniom publ., I ekoterniście.

Pożary. Wczoraj w południe wybuchł wielki 
pożar we wsi Dwory, w pobliża Oświęcimia. Spło­
nęło 12 bndynków mieszkalnych i 3 stodoły. P o­
żar powstał skutkiem nieostrożności. Gmina nie po­
siada własnej sikawki. Dopiero sikawka kolejowa 
i sikawki z sąsiednich gmin zapobiegły gwałtowne­
mu szerzeniu się pożaru.

W Sadogórze na Bukowinie w nocy dnia 3 b. m. 
pożar zniszczył 21 domów. Szkody olorzymie.

„KapUŚ11. Tak w gwarze złodziejskiej lwowskiej 
nazywają donosiciela, a był nim niejaki Dołek, 
który za kradzież siedział w śledztwie w aresztach 
sądu lwowskiego. Kilku towarzyszy również ścią­
gnął do aresztu, bo doniósł, że razem z nim po­
pełnili ki adzieże. Gdy jeden z tych towarzyszy, 
Smarzewski, zawołał raz na niego „kapuś", Dołek 
kazał się zaprowadzić przed zarządcę więzienia i 
wobec niego nożem przebił Smarzewskiego. Sma 
rzewski wkrótce umarł.

O nmrderstwo to przeciw Dolekowi toczyła się 
przez 3 dni we Lwowie rozprawa, wyświetlić ma­
jąca także szereg kradzieży, spełnionych przez Do- 
leka i towarzyszy. Oprócz Doleka zasiadło więc je ­
szcze kilku oskarżonych o kradzież. W  czasie roz­

prawy Dołek szeroko opowiadał, że niejednokrotnie 
czynił doniesienia do policyi na swoich „kolegów i 
przyjaciół w złodziejskim rzemiośle".

Rozprawa zakończyła się wczoraj. Obrońca Do­
leka emer. sekretarz sądu Lewicki w końcowym 
wywodzie starał się udowodnić, że Dołek nie po­
pełnił morderstwa lecz zabójstwo i położył nacisk, 
że zdziałał to w rozdrażnieniu skutkiem wyzywa­
nia go „kapusiem", dodając przytem, że takich lu­
dzi jak jego klient polieya potrzebuje (!), że są oni 
bardzo Dożytecznymi (?) i przyczyniają się <j0 do­
bra ludzkości. — Sędziowie przysięgli potwierdzili 
winę Doleka co do morderstwa, a także co do 
wszystkich zarzuconych mu kradzieży. Trybunał 
skazał Doleka n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e .  Inni obwinieni również zostali za 
kradzież skazani: Mastykan na 6 lat, Cubiecki 3 
lata, Kornaga 4 miesiące, Pleziówna 6 miesięcy, 
Karl 3 miesiące.

Gdy Dolekowi ogłoszono wyrok, odezwał się: 
„Przyjmuję wyrok, powieście mnie zaraz — ja się 
nie chcę męczyć". Potem ostatniemi wyrażam' wy­
myślał trybunałowi i sędziom przysięgłym. Na ko­
rytarzu wzięło go w opiekę kilkunastu strażników 
z najeżonemi bagnetami. Z podwórza jeszcze raz 
wykrzykiwał obelżywe wjrazy do publiczności.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Leszkowi Cukrowi, właścicielowi drogueryi we Lwo­
wie, na zmianę nazwiska rodowego „Cukier" na 
„Sładowski".

Znowu żandarmnrya rani. z Nowego Sąc2(. do­
nosi nam nasz korespondent pod datą 4" lipca;

Przywieziono dziś do tutejszego szpitala bawpG 
żywego obywatela Szczawnicy, Józefa Szczepaniaka, 
któremu wachmistrz żandarmeryi, Grzegofz Duch, 
w Szczawnicy, przy aresztowaniu go, pałaszem ucho 
uciął zupełnie, a głowę silnie pokaleczył. Jest mała 
nadzieja utrzymania go przy życiu.

Do szpitala udała się zaraz komisya sądo^°" le­
karska, a na miejsce czynu do Szczawnicy uda* 8ię 
rotmistrz żandarmeryi, celem przeprowadzenia śledź, 
twa przeciw żandarmowi.

Szajka morderców i rabusiów stanęła wczor&j
przed sądem przysięgłych w Kołomyi: Michał Na 
durak i W asyl Mykietejuk, którzy w nocy z 26 nl  
27 września r, z. zamordowali w Załuczu kar6161114' 
rza Siegelwachsa, a pokaleczyli jego żonę Ry ĵG l 
służącą Dwojrę Diener. Nadto zasiadają z ni®1 114 
ławie oskarżonych: Dmytro Tkaczuk, obwiD‘on-r •* 
współwinę w rabunku; Wasyl Podibrywny 0 k ilki 
kradzieży, wreszcie Nykoła KurdyDan, osk»rzony 0 
liczne kradzieże, wspólnie z tamtymi popełnione, 
Była to szajka zbójecka, której głową był N»dnrą» 
Jak wiadomo, usiłowali oni niedawno ucl®c z wię­
zienia, ale na drugi dzień ich przytrzyma110- Fr7J 
rozprawie przyznają się do rozlicznych zbrodn>; 
Nadurak i Mykietejnk wypierają się iednak, jak0*1? 
chcieli zamordować Sigelwachsa; oni chcieli go W*' 
ko obezwładnić. Rozprawa skończy się zape'’®9 
dzisiaj.

W arszawa będzie oświetlona elekt-yczuie. Kon' 
cesyę otrzymała spółka akcyjna Schuckerta.

Wnętrze katedry płockiej. Na konkurs p i’| e; 
ktn dekoracyi malarskiej wnętrza katedry płocP0! 
nadesłano 9 projektów pod godłami: 1) „SkaW* 1
2) „Gwiazda", 3) „Adam", 4) „Przez Świętych 
Boga", 5) „Gwiazda w kole", 6) „Braterstwo", G 
„Sapienti sat", 8) „Opatrzność", 9) Dwie w ieże04 
tle niebieskiem".

Sąd konkursowy składali nastęDujący sę&zio 11 
ks. Antoni Nowowiejski Lanon!k katedry ptoc1 0J* 
ks. Antoni Brykczyńsai, proboszcz z Goworowa : 

płockie}, -HTcmteket pp. S OdPzywolgkj, -■ 
Dziekoński i S. Szyller; artyści-malarze, Wybr*nl 
przez komitet Tow. zachęty sztuk pięknych w \y»r' 
szawie: pp. Adam Badowski, Miłosz KoWroińsk1 1 
Zdzisław Jasinsui.

Po wyczerpującej dysknsyi nznano, ż® żadef z 
projektów nadesłanych nie przedstawia odpotf>e' 
dnich zalet do wykonania projektowanej resta®* 
cyi katedry. Z tego powoda pierwszej nagrody t,e 
przyznano, w myśl zaś warunków konkursu, porf8' 
nowióno z sumy na premię utworzyć dwie druf*6 
nagrody po 450 rubli i jednę trzecią w sumie 31’' 1 
rnbli, i te przyznano w sposób następujący: nagi0- 
dy po 450 rnbli projektom pod godłami „Pri’z 
Świętych do Boga" i „Gwiazda", których autora?11 
okazali się p. Antoni Gramatyka z Krakowa i P; 
Piotr Niziński z KraKOwa. Nagrodę zaś 300 n ł*  
przyznano projektowi pod godłem „Gwiazda ^  lt°" 
le". -którego antoroir po otwarcia koperty oka*** 
się p. F. Brnzdowicz z Krakowa.

W dodatkn sędziowie przyznali zaszczytną wzmis0” 
kę za projekt pod godłem „Braterstwo". Autor ]?' 
go projektu jest nieznany; koperta z jeg° god 1&1 
będzie otworzona dopiero za zgłoszeniem się i z®" 
zwoleniem.

Autorowie projektów nienagrodzonych mogą j® 
odebrać dnia 20 lipca b. r. n ks. kan. A. N o w®" 
w i e j s k i e g o  w Płocan za okazaniem dowodu ha 
przysłany projekt do Towarzystwa zachęty szth^ 
pięknych.

Obecnie projekty są wystawione w Warszawi6’ 
po 21 b. m. będą wystawione w Płocku.

Kronika poznańska. Proces przeciwko młodzi®' 
ży polskiej o rzekome tworzenie tajnych zw iązk^  
rozpocznie się — jak donosi „Goniec Wielkop®*' 
ski" — dnia 13 b. m. Wśród oskarżone, młodzi6' 
ży kilka akademików pochodzi z za kordonu, si®1*' 
min jest pruskich poddanych. Akt oskarżenia lic*-v 
przeszło 50 stronic drobnego pisma.

Proboszcz z Dziekanowic, ks. Jrśkowski, oskard0' 
nj o rzekome zohydzanie nrządzeń państwowy6*1’ 
stawać będzie dnia 6 b- m. przed sądem karny® 
w Gnieźnie. Ks. proboszcz Jaśkowski mówił sw®£° 
czasn n» wiecu w Kłecka o zaprowadzenia nie®16' 
ckiego wykładu nanki religii w szkołach ludowy6*1-

Ważne rozporządzenie wydał prezes regencyi P°” 
znańskiej w sprawie przeciętnego zarobku dla 9*n' 
żby rolnej i leśnej. W  obwodzie regencyjnym P°1 
znańskim robotnicy wyżej 16 lat otrzymywać P0' 
winni 400  marek, robotnice 250 m.; chłopcy 
16 lat 200  marek, dziewczęta 160 m. W  mi®8C1® 
Poznania: robotnicy wyżej 16 lat 600 marek, rć- 
botnice 420  m.; chłopcy niżej 16 lat 300 marek, 
dziewczęta 240  m. Rozporządzenie to obowiąz5 wać 
zacznie od 1 stycznia 19u2 r.

Ulicą Miquela postanowił magistrat poznańsk1 oa 
wniosek nadbnrmistrza Wittinga nazwać ulicę- któ­
ra po przeprowadzeniu ogroblenia Warty P°J Izie 
od ulicy Butelskiej wzamż brzegu rzeki aż do tak 
zwanej „bramy na Grobli". Na odnośne doniesieni® 
odpowiedział p. Miquel „najczcigodniejszemu — i»K 
pisze — pann uadbnrmistrzowi", że bardzo go te0 
pomysł magistratu uradował, że i w prywatnem 
ciu swojem życzy miastu jak najlepszego powodz®'

B IE LIZN Ę M ĘSK A , B IA Ł Ą  I  KOLOROW Ą, ££ 
K R A W A T Y , R Ę K A W IC Z K I, „KOTWA" 
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nia i że „tymczasowo" pozostaje „w znanej czci44 
p. W ittinga „zawsze najnniżeńszym Miquelem“.

Upały w  Ameryce północnej trwają ciągle od 
d. 28 czerwca. Ostatnie telegramy z Nowego Jor­
ku donoszą, że wprawdzie w rozmaitych okolicach 
spadły obfite deszcze po niezwykłych burzach, mi­
mo to jednakże temperatura obniżyła się bardzo 
nieznacznie. W  Broklinie piornu uderzył w kościół 
św. Agnieszki, a powstały skutkiem tego pożar 
zniszczył prawie doszczętnie tę świątynię, którą 
niedawno wzniesiono kosztem 250.000 dolarów. 
Liczbę wypadków śmierci skntkiem udaru słone­
cznego od dnia 28 czerwca obliczają w Nowym 
Jorku na 517. Ostatnia niedziela, tj. 30 czerwca, 
była. jak już wiadomo, najgorętszym dniem w u- 
biegłym miesiącu. W Nowym Jorku termometr 
wskazywał 98 stopni Fahrenheita, czyli 33 Celsin- 
sza w cienin.

Podobne upały p-nowały także w innych miastach 
Stanów Zjednoczonych. I tak w Pittsburgn zachoro­
wało skntkiem npałów 26 osób, a z liczby tej 11 
umarło. W  Waszyngtonie wskazywał termometr w 
niedzielę 1 0 0 \ a" Fahrenheita w cieniu! Ale w po­
niedziałek, d. 1 b. m., wzmogło się jeszcze gorąco 
do tego stopnia, że w Nowym Jorku termometr 
Fahrenheita wskazywał w cienin 101". Zona bisku­
pa anglikańskiego Pottera popadła w omdlenie i 
umarła nieprzytomna: pewien agent giełdowy sko­
czył z mostu do rzeki Harlem, a jakiś kowal zadał 
sobie śmierć uderzeniem młota. W pewnej fabryce 
jeden z robotników rzucił się w szale na swoich 
towarzyszy, drusri zaś padł pod koło maszyny > żi 
stał w kawałki rozaarty. W Chicago podczas burzy 
piorun zabił jedynastu chłopaków, a jednego zranił.

Honorarydm tenora. Słyn ny tenor opery pary­
sk iej A h  arez w y jeżd ża  do A m eryki na tournee ar­
ty sty czn e . które ma trw ać trzy  m iesiące. Z agw a­
rantow ano mu lOO.Onn fr. m iesięcznie.

gi
na

Ignacy Żółtowski
znany filantrop i patryo ta , zmarł dziś w 
K rakow ie w 87 roku ż j cia.

Zanim  zamieścimy obszerniejszy nekro­
log zm arłego obyw atela-patryoty , zazna­
czamy. że  całe życie zm arłego było jednym 
ciągiem czynienia dobrze. Dwie spraw y 
ś. p. Żółtowski kochał nad życie i tym ca­
łą swą uczynność poświęcił: spraw ę Pol­
szczyzny na k ląsku  i zdrowie dzieci- Dla 
tych ostatn ich  założył w Kochanowie w ła­
snym kosztem kolonię leczniczą.

Cześć jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 b. m. o 

godzinie 4 popołudnin z domn żałoby przy 
g  ul. G arbarsk iej.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa na 
posiedzeniu 22 czerwca b. r. uchwaliła:

Zorganizować: ] -klasową szkołę w Rypnem okręgu 
dolińskiego: 1-k1 szkołę w Rohyni okręgu koł&myjskie- 
go; 1-kl. szkołę w Brzazie okręgu dolińskieho; drugą
1-kl. szkołę w Ujsołach „na Glince" okręgu żyw ieckie­
go; l-k l. szkołę W Reszniatem okręgu dnliuskiego; 1-kl. 
“zkołę w Łopiance okręgu dolińskiego; 1-kl. szkołę w 
Majdanie okręgu złoczowskiego; l-kl. szaołę w Kamion­
ce okręgu sanockie Jo.

Przekształcić: 6-klasową szkołę męską w Stryju na 
3-kl. wydziałową połączoną i l - k l  pospolitą 6-kl. szko­
łę lipską w Drohobyczu na 3-kl. wydzia/c wą połączoną 
z 4-kl. pospolitą; 5-kl. Bzkołę mięszaną W Sokołowie o- 
k.*ęgn kolbuszowskiego na 5-kl. męską i 5-kl. żeńską-
2-kl szkołę w Cięcinie okręgn żywleci£iego n a  4-k)., 
2-zl. szkołę w K niaziołnce okręgu dolińskiego na 4-kl.; 
l-kl. Bzkołę w Kossowie okręgu czortkowskiego na 2-kl 
i zorganizow ać przy tej „zkole dopełniający k u rs ro ln i­
czy. 1-klasowe szkoły Indowe n a  2-klasowe: w Chooi- 
n in  okręgo kałnskiego; w .Tasienowie Polnym  okręgu 
horodeńskiego; w Turzy okręgn gorlickiego; w Vvuli 
Rusinow skiej okręgn kolbuszowskiego.

Skłauki- Na odbudowanie zawalonej wieżj" i spalonych 
części kościoła Jasnogórskiego złozyli: W. >'atoński y g ,  
Hankol Józef z Gisny 6 Ł

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej11 złoży*11 u*" Teo­
dor Pawlicki 4 K 60 h. Piotr Tokarski 2 & 20 h.

Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złożyli: na 
mnazvum polskie w Cieszynie 1 K 78 h 1 tyleż  
szkołę polską w Białej. •

Na pomnik dla $ p. ks. T. Chromeckiego złozyli; £  
W.  1 K, Zofia K z W arszawy 2 K.

Grono profesorów szkoły realnej w Krakow l ' ku ucz_ 
czeniu ś. p Tomaszewicza złożyło dla weteranów z 1863 
r. 20 K 68 h.

Dla wdowy po strażniku E. z Chrzanowa 4 K.

Repertoar Opery polskif j  ze Lwowa w Krakowie.
W e w torek 9 ljpjca przedstawienie inauguracyjne — 

„H alka“, opera narodowa w 4 aktach Stanisława k o ­
niuszki, z udziałem pań: Janiny Korolewiczównej, g e. 
leny Ruszkowskiej; panów: Aleksandra Mys*ngi, Jn- 
liana jerom ina, Józefa Szymańskiego, Stanisława Tar­
naw- kiego i innych.

W e środę lu  lipca: „Lohengrin11, opera w 3 aktach 
Ryszarda'Vagnera, z odziałem pań: Ruszkowskiej, Ka- 
sprowirzowej; panów: Aleksandra Bandrowskiego, Szy­
mańskiego, Jeromina, Ludwiga i innych.

W e czw artek  11 lip ca . „Faust“, opera w 5 aktach 
Gounoda, z udziałem pan: Korolewiczownej, R uszkow ­
skiej, K asprowiczowej; panów: M yszngi, Szym ańskiego, 
Jeromina.

W piątek 12 lipca po raz i ierwszy ,J a n ek 4i  ope.-a 
w 4 aktach W ładysław * Żeleńskiego, z udziałem pań: 
Ruszkowskiej. Esten; panów. Myszngi, Szymańskiego, 
Paszkowskiego i innych. Rozpocznie „Verbum nobile“, 
opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki.

T sobotę 18 lipca po raz pierwszy -M anon11, opera 
w 4 aktach M assenetfa, i  udziałem pań: Ireny Bohns- 
sówne Ruszkowskiej i Kasprowiczowej; panów: Drze­
wieckiego, Szymańskiego, Jeromina, 1 udwiga. Tarnaw­
skiego, Paszkowskiego. Jaruńskiego i innych.

W niedz elę 14 lipca po raz drugi i ostatni „Loben- 
grin“, opera w 3 a*t ich Ryszarda Wagnera. Gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego.

R epertoar teatrn  ln to w e g o  w  ujeżdżalni p o i  K apucynami.
Jutro w sobotę o godzinie 7 ‘/a: „Kościuszko pod Ra­

cławicam i ‘
W  niedzielę o godzinie 3 po południu: „Kościuszko 

pod R a c ł a w i c a m i 0 godzinie 7 „C zartowska ła w a “.

Z kalendarza. W  sobotę i; lipca: Izaasza  pr. i Domi­
n ik i p.: w niedzielę 7 lipca: j ja n a  z Dukli; w ponie­
dz ia łek  8 lipca C yryla i Metodego,

Wschód słońca dma 6 iipca o godzinie 3 m inut 41, 
zachód o godzinie 7 m innt 47; długość d n u  godzin 16 
m inut 6.

Z Krakowskiego obserwatoryum . Dnia 4 lipca po­
godnie. Teriuum  :tr d o s z e d ł od +  13 0 C. do +  23 2 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 4 linca o godzinie 7 rano stan barometru był 

741 U, termometru +  15’5 C.
W iatr zachodnio-północny.

Gabryeiski (Smysztotory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Telegraficzne i. te le fo n ™  
wiadomości „N. Reformy44.

Lwów, 5 lipca. K o m i t e t  c e n t r a l n y  u- 
konsty tuow ał się d z is ia j , w ybierając prezesem  
swym ks. A ndrzeja  Lubom irskiego, w icepreze­
sami: d ra  Kozłowskiego i S tan isław a Jędrzejo- 
wicza, sekretarzem  zaś M erunowicza.

Lwów, 5 lipca. Dziś zam knięto obrady dele­
gatów  K ó ł e k  r o l n i c z y c h .

Po wycieczce na kopiec U nii lubelskiej i na­
bożeństw ie za spokój duszy ks. arcyb. I  s s a- 
k o w i  c z a  i złożeniu w ieńca na jego grobie, 
odbyło się drugie zebranie.

D r  D u l ę b a  Bronisław  referow ał o wpro­
w adzeniu przym usowych stow arzyszeń  zawodo- 
w o-rolniczych.

S t o j a ł o w s k j  poparł wywody Dulęby.
Uchwalono polecić radzie ogólnej, aby doło­

żyła starań , iżby przy uchw alaniu  odnośnej 
ustaw y przez R adę państw a, K ółka rolnicze nie 
były pominięte.

Po udzieleniu absolutoryum , p rezes C ielecki 
zam knął obrady.

Rgzam in dojrzałości celem  n ostryfikacyi dy­
plomu zurychskiego złożyła  wczoraj pani dr 
med. F ryderyka Lubiuger.

Z powodu krachu „Treber-T rocknungs-G e- 
se llschaft44 w Kassel, z b a n k r u t o w a ł o  ta k ­
że tow arzystw o dla dystylacyi drzew a we L w o­
wie.

„D ziennik Polski“ donosi, że zanosi się znowu 
na aferę nad M o r s k i e m  O k i e m .  M ianowi­
cie M adziarzy zbudować tam chcą koszary  dla 
żandarm eryi. Przed kilku dniam i nastąp ił kon­
flik t między koroeudantem żandarm eryi austrya- 
ckiej Mikołajczykiem a przedstaw icielem  w ładz 
Węgierskich.

LWÓW, 5 lipca. Skazany wczoraj na  śm ierć 
D o ł e k  (patrz K ronika a rty k u ł p. t. ,,K apuś“) 
p o w i e s i ł  s i ę  d z i ś  w w i ę z i e n i u .

Wiedeń, 5 lipća. „T a e g l. R u n d sch au41 po tw ier­
dza, że lir. Bulów  uda się  niebaw em  do P ete rs­
burga.

Budapeszt, -5 lipca. W edle urzędowego sp ra­
wozdania, wydanego przez m inisterstw o ro lni­
ctwa, s t a n  z a s i e w ó w  n a  W ę g r z e c h  po­
g o r s z y ł  s i ę  w c i ą g u  o s t a t n i c h  d m  
d z i e s i ę c i u .  Zbiór pszenicy ozimej i ja re j 
spodziewany je s t w ilości 36  milionów cetna- 
rów metrycznych.

Rzym, 5 lipca. K rąży tu ta j wiadomość, że 
papież przygotow uje w spraw ie francusk iej n- 
stawy o kongregacyai-h encyklikę, wyłuszcza- 
jącą  zasady , których ma się trzym ać k ler 
świecki i zakonny wobec wspomnianej ustawy.

Londyn, 5 lipca. „T im es44 donosi z P e k i n u ,  
że niema nadz ie i. aby kw estya odszkodowania, 
m ającego być przez Chiny zapłaconego, mogła 
być pomyślnie załatw iona w duchu żądań an­
gielskiego gab inetu , k tó ry  sprzeciw ia się pod­
wyższeniu chińskiej ta ry fy  cłowej.

Londyn, 5 lipca. O djechała stąd  do B e r l i n a  
r o i s y a  m a r o k a ń s k a .

Konstantynopol, 5 lipca. Przybyli tu  przed 
kilku dniami n o t a b l o w i e  a l b a ń s c y  i zło­
żyli sułtanów. A b d u l - H  a m i d o w i memoryał. 
w którym  domagają się spełnienia przyrzeczeń 
danych przez sułtana w spraw ie zaprow adzenia 
reform adm inistracyjnych w A l b a n i i .  Su łtan  
miał się uczuć bardzo nieprzyjem nie do tkn ię­
tym przez ten  memoryał.

Kadyks, 5 lipca. Podczas próbnego strze lan ia  
pociskami torpedowemi zdarzy ła  się  eksplozya, 
k tórej ofiarą Padło 2 na m iejscu zabitych ma­
rynarzy, i  oficer ciężko ranny, oraz 17 m ary­
narzy i osób cywilnych lżej rannych.

Hilsner wieszał się!
Praga, 5 lipca. H i l s n e r  skazany zrazu na 

karę śm ierc i, później u łaskaw iony na dożyw o­
tnie w ięzienie, p o w i e s i ł  s i ę  na szDurku w 
w ięzienm  św. P an k racego , zdołano go jednak  
odciąć j przyprowadzić do życia.

Czesi ł Rosyanle.
Praga, 5 lipca. T u te jsza  prasa w ystępuje  

z ostrpmi kom entarzam i przeciw listow i gene­
ra ła  rosyjskiego. R i t t i c h a .  Był to lis t p ry ­
watny, pr zez nikogo nie żądany, będący w yra­
zem osobistych przekonań generała.

Banio, 5 lipca. „Didowe N o rin y 44 tłomaczą, 
z powo(ju listu R itticha, że Czesi' nikogo nie 
prosili 0 interw enęyę w Rosyi i dlatego ten  
list był ,jia nich niespodzianką. Czesi zawsze 
szli samodzielnie i n ie po trzebu ją  pomocy ob­
cych mocarstw.

Krach w Niemczech.
Kassel, 5 lipca* m ajątku  tu tejszego przed­

s ię b io rs tw  „Trebe r trocknungs G esellschaft44 o- 
głoszono konkurs- (Obacz a rty k u ł p. t. „U pa­
dek Banku lipskie&°“)- P rzedsiębiorstw o to za ­
łożyło 13 fjijji pomiędzy innem i „Tow arzystw o 
dla dystylacyi jrz ewa “ z siedzibą we Lwowie, 
a zakładam i w W y k az ie . K ap ita ł wynosił 1*85 
miliona z)r  w 9250  akcyach.

Kassel, 5 iipca. K ap ita ł akcyjny  „T reber- 
trocknungs-Gesellsm *aft41 Wynosił w roku zało­
żenia 1889 tylk° 3 50.000 m arek, a podwyż­
szono go z bieg1P“  czasu na  2 0 '4  mil. m arek. 
D yw idenda wyn°slła y  1895 r. 3 8 wzrosł a 
do 50°/0, a w ostatnim  roku wynosiła 25°/0. 
K urs akeyj podńiós* się 0 900°/0* CzJ  wogóle 
is tn ie ją  i jak ą  w artość m ają ak tyw a T ow arzy­
stwa, nie wiado*110 Jeszcze.

Berlin, 5 lipca- G eneralny dyrektor „Tre- 
bertrocknungS'^®se^ sch aft“, A dolf S c h m i d t ,  
umknął, , n ie wiadomo dokąd. Prezesa rady naJ- 
dzorczej, Sor,1P a’ uwięziono. D y r* Bollm ann
w ystąpi; * dyrekcji-

Berlin. 5 Duży dom bankowy, a  la
„L ouvre“ł ogłosił upadłość. P a s y w a  w y n o ­
s z ą  11 m i l i o n ó w  m a r e k .  Podobno zagro­
żone są ^ silne dotąd domy bankowe. Na g ie ł­
dzie zapanow ał skutkiem  tego spadek kursów .

Vnicz o sytuacyi.
Budapeszt, 5-go lipca. R edak to r „Revue d’0 -  

r ie n t44 ogłasza rozmowę swoją z prezydeńtem  
serbskiego gabinetu  Vniczem. Vnicz po tw ier­
dził wiadomość, iż królew ska p ara  se rbska  w 
jesien i odbędzie podróż do P e te rsbu rga , celem 
złożenia hołdu carowi.

Co do konw encyi w ojskow ej, rzekom o istn ieć

m ającej między Serbią i R osyą , daw ał Vnicz 
w ym ijające odpowiedzi, tłom acząc, że konw en­
cyi tak ie j nie potrzeba, gdyż oba te  pań stw a  
i ta k  ży ją  z sobą w przy jaźni i m ają  do siebie 
zaufanie.

Vnicz oświadczył nadto, że k ró l serbsk i z P e ­
te rsb u rg a  uda się do W iednia, celem złożenia 
w izyty cesarzow i austryackiem u.

Ppzeciw Tołstojowi.
Petersburg, 5 lipca. M iesięcznik „M issionier- 

skoje O bozrenie44, półurzędow y organ synodu, 
um ieszcza w swem ostatn iem  w ydaniu a rtyku ły  
P- t.: „Nowa spowiedź hr. L. N. T o ł s t o j a :  
K ilka uw ag przedw stępnych przez W . Skwor- 
cowa. Odpowiedź na decyzyę Synodu z dnia 
20— 22 lutego i n a  otrzym ane z tego powodu 
lis ty  przez L eona T o łs to ja44. „M yśli biskupa 
praw osław nego po p rzeczytan iu  nowej spowie­
dzi hr. L. T ołstoja przez S erg iusza , b iskupa 
jam bursk iego44. „L is t o tw arty do hr. T ołsto ja  
od byłego w spółw yznaw cy z powodu odpowie­
dzi n a  decyzyę Św iątobliwego Synodu przez 
M. A. N— w a“ i a rty k u ł z angielskiego „ F a ł­
szywy T o łsto j44.

Reforma kalendarza.
Petersburg, 5 lipca. „Nowoje W rem ia44 po­

daje, że je sien ią  b. r. rozpocznie swe czynno­
ści kom isya. utw orzona pod przew odnictw em  
w. ks. K onstantego przy A kadem ii nauk, ma­
ją c a  na celu reform ę k a lendarza  Ju liańsk iego .

Groźne demonstracye.
Londyn, 5, lipca. „T im es '4 donos z Buenos- 

A ires, że tłum  ludności, pod przewodnictwem  
stud en tó w , urządził burzliw ą dem onstracyę 
przed m ieszkaniem  prezyden ta  republik i Rocci. 
Tłum  wybił okna w m ieszkaniu prezydenta, 
lecz polieya w kroczyła i p rzyw róciła spokój.

Rozruchy musiały p rzybrać  w iększe rozm ia­
ry, skoro rząd ogłosił s tan  oblężenia na  3 mie­
siące.

Zatarg grożący.
Konstantynopol, 5 lipca. Rząd tu reck i wysłał 

na g ran icę  czarnogórską oddział w ojska regu ­
larnego  do miejscowości M o k r a ,  celem uregu­
low ania pogranicznych zatargów  między Albań- 
czykam i a Czarnogórcam i.

W obec tego poseł c za rn o g ó rsk i, B a k i c z, 
ośw iadczył Porcie, że, jeżeli wojsko tureck ie  
nie zostanie n a tychm ia tt odwołane z M okry, t  o 
m o ż e  p r z y j ś ć  d o  g r o ź n e g o  z a t a r g u  
m i ę d z y  C z a r n o g ó r ą  a T u r c y ą .

Woma w Afryce.
Londyn, 5 lipca. W  Izbie gmin otw arto roz­

praw ę nad bilem pożyczkow ym , wniesionym 
przez r z ą d , na koszta w ojny w A fryce połu­
dniowej. —  Po przem ów ieniu m in istra  wojny, 
H i c k s-B e a c h a , zabra ł głos poseł irlandzki, 
L l o y d ,  i k ry tykow ał ostro postępow anie rządn 
podczas wojny.

M inister wojny, B r o d r i c k ,  ośw iadczył, że 
rząd-, nie może przyjąć pokojowych w arunków  
Boerów. k tórzy  żądają  niepodległości dla obu 
republik. Z resz tą  rokow ania pokojowe zostały 
przez sam ych Boerów zerw ane.

Z abra ł potem głos C a m p b e l l - B a n n e -  
m a n n )  naciera ł na rząd z powodu nieludzkie­
go obchodzenia się z wdowami i sierotam i po 
Boerach.

P rzy  głosow aniu uchwalono bil rządow y 477 
głosam i przeciw  87.

Londyn, 5 lipca. W  Izbie gm in ośw iadczył 
lord kanclerz  s k a rb u , H i c k s - B e a c h ,  że 
wedle telegram u, jak i otrzym ał od lo rda  K i t -  
c h e n e r a ,  BoSrowie oświadczyli mu, że będą 
w alczyć do upadłego za sw oją niepodległość. 
Nie może więc być mowy o jak ich ś układach 
pokojowych z nimi.

Johannesburg, 5 lipca. Boerowie, k tórzy  się 
poddali, oświadczyli, że gen. D e 1 a r  e y połą­
czył się z gen. K e m p e m 'pod R u s t e n b u r -  
g i  e m.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork, 5 lipca. O negdaj skutkiem  upa­

łów zm arło w M anhattan  102, a w Brocklinie 
7 7 osób. Skutkiem  silnej burzy  i obfitych de­
szczów, k tó re  spadły  dnia 3 b. m , tem pera tu ­
ra  w N. Jo rk u  spadła  z 1 0 2 ° na  na 81° F a ­
h renheita . L iczba nieszczęśliw ych wypadków 
zm niejszyła się, ale jeszcze onegdaj naliczono 
tu ta j 188 w ypadków śmierci.

Sejm.
(Sprawozdanie telefoniczne „Nowej R eform yu).

Lwów, 5 lipca. M arszałek o tw iera  posiedze­
nie o godzinie 10 m inut 30. Po udzieleniu kon- 
cesyj k ilku  gminom na pobór myta, p rzystą ­
piono do dalszych obrad nad projektem  ustaw y 
o w ł o ś c i a c h  r e n t o w y c h .

Spraw ozdaw ca P i ł a t  om awia zasady pro je­
k tu  włości rentow ych i dążenia, jak ie  mieli u- 
staw odaw cy. P odstaw ą sam orządu nie może 
być ani w ielka w łasność, ani rozdrobniona, ale 
średn ia  posiadłość. Polem izuje z Bernadzikow - 
sk>m i dziwi się, że on —  jako dem okrata  —  
mówi o w yłączności stanow ej. Tw ierdzi, że u- 
staw odaw cy nie mieli żadnych celów politycz­
nych na oku.

O l e ś n i c k i  zgłasza wniosek o przejście 
nad całym projektem  o w łościach rentow ych do 
porządku dziennego.

W niosek odrzucono. „Z a“ głosowali wszyscy 
Rusini, także  B arw iński, Saw czak i W achnia- 
nin. P rzystąp iono  do r o z p r a w  s z c z e g ó ł o ­
w y c h .

P rzy  §. 1 Ś r e d n i a w s k i  dom aga się, aby 
już istn iejącym  posiadłościom średnim  nie udzie­
lano k redy tu  rentow ego. (W edle p ro jek tu  ko- 
misyi pożyczkę ren tow ą udzielić można w łaści­
cielom istn iejącego już gospodarstw a rolniczego 
średnich  rozmiarów). W niosku Średniaw skiego 
dostatecznie nie poparto.

Przy §. 2 K l e m e n s i e w i c z  żąda, aby po­
siadłość ro ln icza średnich  rozm iarów  obejmo­
w ała od 3 do 60 hektarów  (kom isya żąda od 
3 do 120), a dochód k a ta s tra ln y  w ynosił nie 
m niej ja k  50, nie więcej ja k  1000 koron (ko- 
m isya żąda od 5 0 — 1200 koron).

W niosek ten  pop iera ją  pp W a c h n i a n i n ,  
O k u n i e w s k i  i B e r n a d z i k o w s k i .

Spraw ozdaw ca P i ł a t  sprzeciw ia się wnio­
skowi Klem ensiewicza.

B e r n a d z i k o w s k i  oświadcza, że w razie 
obalenia popraw ki K lem ensiewicza, ludow cy nie 
będą głosowali za ustaw ą.

W  głosow aniu 49 przeciw  42 głosom popra­
wkę K l e m e n s i e w i c z a  u c h w a l o n o .  — 
(O klaski u ludowców).

P rzy  tj 4 (W olność od ciężarów  hipote­
cznych) P a s z k o w s k i  żąd a , aby służebności 
nie mogły być przeszkodą do zaciągnięcia  po­
życzki. Uchwalono.

P rzy  § 6 (O sobiste cechy pożyczki) K 1 e- 
m e n s i e w i c z  domage się, aby o g ran ;czyć się 
na  określen iu  „sam ow olnie44, a opuścić zdanie 
„sądow nie za m arnotraw cę uznany44. U chw a­
lono.

S ł o t  w i ń s k i ż ą d a , aby w łościanie i pod 
k u ra te lą  zosta jący  mogli zaciągać pożyczkę. Od­
rzucono.

P rzy  § 8 B o j k o  domaga się, aby ren ta  
sp łacana była w ra tach  półrocznych, a nie k w ar­
talnych.

Ś r e d n i a w s k i  ż ą d a , aby oznaczenie te r ­
minu r a t  było na 1 kw ietn ia  i na 1 paździer­
nika.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy Ś re d n la w -  
s k i  cofnął swój w niosek , p ro jek t B o j k i  u- 
chwalono.

§. 14 tra k tu je  o w arunkach  otrzym ania  po­
życzki. W aru n k i są następu jące: l )  gospodar­
stw o w chwili w ypłacenia pożyczki ma być 
wolne od w szelkich ciężarów  hipotecznych; 2 ) 
musi być w pisane w księdze gruntow ej, jako  
niepodzielne na  czas trw an ia  zobow iązania do 
opłacania ren ty ; 3) osoba pożyczającego musi 
dawać rękojm ię, że pomocy k ra ju  w formie po­
życzki rentow ej m e zm arnuje; 4) budynki mie­
szkalne i gospodarcze muszą być ubezpieczone 
od ognia; 5) pożyczka musi mieć zapew nione 
bezpieczeństw o zwrotu.* Pew ność może w ładza 
uw ażać za is tn ie jącą , gdy pożyczka ren tow a 
m ieści się w trzydziestokro tnym  iloczynie czy­
stego dochodu katastra ln eg o , oznaczonego przy 
o sta tn ie j rewizyi k a ta s tru  podatku gruntow ego, 
z dodatkiem  połowy kwoty, na ja k ą  budynki 
są  zabezpieczone, albo gdy pożyczka mieści się 
w trzech  czw artych  częściach w artości całego 
gospodarstw a, oznaczonej przez osobne oszaco­
wanie.

A b r a h a m o w i c z  podnosi konieczność u- 
w zględnienia tego w arunku, aby ciężary  g ru n ­
towe n ie  obciążały zbytnio tego gospodarstw a, 
na  k tó re  ma być dana pożyczka. Proponuje, 
aby pewność pożyczki w ładza wówczas uw a­
żała  za istn ie jącą, gdy pożyczka ren tow a m ie­
ści się w %'« a nie w °/4 częściach w artości 
całego gospodarstw a.

Ś r e d n i a w s k i  1 S t o j a ł o w s k i  sprzeci­
w iają się wnioskowi Abraham ow icza, k tó ry  też 
upadł.

P rzy  § 18 P a s z k o w s k i  domaga się, aby 
w ypłata  pożyczki rentow ej przez kasę k ra jow ą 
do rąk  w łaściciela włości była w ypłacaną nie 
w lis ta c h , lecz także  w gotówce. Uchwalono.

P rzy  § 27 uchwalono po przem ow ach ś r e ­
d n i a w s k i e g o  i R o m a n o w i c z a  małą po­
praw kę: „W ydział k rajow y ma zatw ierdzać lub 
odrzucać wypowiedzenia k o n trak tó w 44.

N astępnie uchwalono w rozpraw ach szczegó­
łowych i drugą ustaw ę, należącą do włości re n ­
towych, m ianowicie „o czasowej niepodzielno­
ści g ru n tó w 44. Uchw alono rów nież szereg  rezo- 
lucyj kom isyjnych.

M a r s z a ł e k  zapowiada, że głosowanie nad 
ca łą  ustaw ą w 2 i 3 czytaniu  umieści na po­
rządku dziennym  jednego z najbliższych posie­
dzeń.

B a r w i ń s k i  imieniem Rusinów  sk łada  de- 
k laracyę, że R u s i n i  n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  
w 2 i 3 czy tan iu  ustaw y.

O k u n i e w s k i  podnosi zarzu t, że ogółem 
uchw ały podczas szczegółowej dyskusyi nad 
projektem  o włościach ren tow ych  zapadły  przy 
b rak u  kom pletu.

M a r s z a ł e k  o św iad cza , że konstatow anie  
kom pletu należy do niego.

Koniec posiedzenia o godz. 2 1/,. N astępne 
dziś po poi. o godz. 4.

Lwów, 5 lipca. Po godzinie 4 o tw iera m ar­
szałek posiedzenie.

J o r d a n  re fe ru je  spraw ozdanie o czynno­
ściach departam entu  V. U chwalono:

1) Sprawozdanie Wydziału krajowego o czynno­
ściach Departamentu V przyjmuje się do wiado­
mości. #

2) Wzywa się rząd, by w myśl swych obietnic 
jak najrychlej przyznał i wypłacił Bnbwencyę na 
budowę szpitali powszechnych w Rossowie i Na- 
dwórnie w wysokości przynajmniej 80.000 koron 
tak, by Wydział krajowy w jak najkrótszym cza­
sie mógł przeprowadzić wbzystkie zaiządzenia po­
trzebne dia stłnmienia kiły w wymienionych powia­
tach.

3) W zywa się Wydział krajowy o przedłożenia 
na najbliższej sesyi takich wniosków, by na ich 
podstawił budowa na Kulparkowie schroniska na 
500 chorych obłąkanych nieuleczalnych według 
przedłożonych komisyi sanitarnej planów mogła być 
w najbliższej przyszłości podjęta i stopniowo prze­
prowadzona.

4) W zywa się Wydział krajowy, by celem zre- 
alizowonia uznanej za potrzebną budowę zakładu 
położnic w Krakowie, rozpoczął na podstawie przed­
łożonych komisyi sanitarnej planów i kosztorysu z 
rządem rokowanie co do ndziałn rządn w pokryciu 
kesziów budowy tego zakładu i przedstawił swe 
wnioski.

5) W zywa się Wydział krajowy, by sprawę u- 
rządzenia dwóch nowych szkół dla akuszerek (je­
dnej w Rzeszowie i jednej w Stanisławowie) u rzą­
du wytrwale popierał i jak najrychlej przeprowa­
dzić się starał.

R a j s k i  p rzed k ład a  następ u jące  w nioski:
1. Upoważnić Wydział krajowy do wstawienia 

do preliminarza funduszu szkolnego krajowego po­
cząwszy od roku 1902 corocznie kwotę 2000  ko­
ron tytułem snbwencyi dla ntrzymj wanego przez 
zbór izraelicki we Lwowie zakładu dla kształcenia 
kandydatów na nauczycieli religii mojżeszowej w 
szkołach Indowych.

2. W stawić do budżetu funduszu szkolnego kra­
jowego na rok 1901 kwotę 666 koron, tytułem 
snbwencyi dla powyższego zakładu na wypadek po­
wołania go do życia z początkiem roku szkolnego 
1901/2.

S t o j a ł o w s k i  zw alcza w niosek, dom agając 
się, aby się nim za ję ła  fundacya H irscnow ska.

R o m a n o w i c z  zw alcza wywody Stojałow - 
skiego. tw ierdząc, że w ytw orzyłoby to nauczy­
cieli - fanatyków .

L o e w e n s t e i n  odpowiada Stojałow skiem u.
W nioski przyjęto.
Godzina 6 — posiedzenie trw a  dalej.

OdpiiT.ieizialny red ak to r i wydawea:

ULlohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą oa 

Redakcyi).

Zakład wodoleczniczy w M o w i e
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierow nictw em  sp ecya listy  do chorób 
nerw ow ych Dra KUPCZYKA, otw arty  

przez cały rok. 1646 2 30

A dw okat d r R uczka
p rzen ió sł sw oją k a n ce la ry ę

na ul. Floryańską I. 37 l-sze piętro.

Pomiydzy nałuralnami wodami szczawowami zajmuje

alkaliczna 
szczawa podług an a liz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ul. Poselska, L. 15.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 5 lipca 1 9 0 1 .
kor. hal.

Renta austryacka papierowa  99 10
„ „ sreb rn a   99 05

4°/g renta austryacka z ło ta .............................   118 10
4°,'o „ „ koronom ra . . . . 95 85
4°/o „ węgierska z ł o t a   US 15
4% „ „ koronowa  93 15
Akcye Banka austro-węgierskiego . . . .  1642 —

„ kredytow e  637 —
L o n d y n   239 52‘/j
M a r k i  117 4 41/,
30-to Markówai.................................................... 23 44
20-to Frankówki .......................................  19 03
Włoskie b a n k n o ty   91 —
D u k a t y   11 27
Losy węgierskie prem iowe   . 174 —
Losy t u r e o k ie    101 —
Akcye A n g lob an k u .................  . . 270 —

,  Unionbaalii......... ....................................... 548 —
„ R a a k v e r e in ............................................  451 —
„ Leeuderbanku .   405 —
„ Kolei Lwowsku-Ozerniowieckiej . . 522 —
„ „ P o łu d n io w ej  93 50
„ „ Slbothal . . . . . . . . .  47S —
„ „ N o r d b a b n .................................... 5700 —
„ „ S taatsb ahn ...................................  638 —

„ A lp in e ...........................................  42 o —
„ Tureckie T a b a czn e ..............................  ’ 280 —

R u b le .....................................................................  253 12

Beriin, 5 lip ca  1901 .
Banknoty a n s tr y a c k ie  85 15
Krótki W ie d e ń   85 05
Banknoty rosyjskie.......................................................... 216
Krótka W a rsza w a  — —
4'/t°/o Listy polsk ie   97 80
Renta w ło s k a  97 10
Akcye anstryackie kredytow e  199 50
Ultimo r u b l e ........................................................... .....  — —

Wiedeń, 5 lipca 1 9 0 1 .
Spirytus g o to w y   40 60
Cena n a f t y   9 50
Fszenioa (na w iosn ę).................................................... 8 23
Zyto (na w iosnę)  7 12
K u k u ru d za ............................................................... .....  5 47
Owies (na w m sn ę)  6 67

Cennik Izby haifclowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 5 lipca 1901 i. godził a 1 w południe
Korony —

I. Wtiuty płacą żądają
Rnble papierowe  252 50 254 50
Marki n ie m ie c k ie   117 — 117 75
Franki p a p ie r o w e   94 75 95 55
Dwadziestofrankówki w złocie - . . 18 98 19 08

II. Listy zastawne.
6°/0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 50 110 50
41/,°/0 Listy zaoiawne Banku hipotecz. 97 75 98 75
4°/0 .  „ .  .  89 75 90 75
41/,°/0 Listy zastawne Banku krajów. 99 25 100 25
4% „ „ 9* 75 »9 75
4"/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 93 — 94 —
4°,o „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 -  94' —
4°,o 56-letnie 90 75 91 75

III. Obllgaoye i pożyozki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propitacyjne 9i  10 97 3r,
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 30 92 50
41/,°/o » miaBta Lwowa . . . .  97 — 98 —
5°/„ Obligacye komunalne Lanka kraj. H)1 50 102 50
41/ °/  „ „ .  98 50 yy 75lt 10 » * n ” __
4% „ k o le jo w e ..........................  91 75 93 —

IV. L o t y .
Losy miasta K rakow a  76 79 —

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we L w o w i e  — —

n „ hipotecznego „ „ 595 — 610 —
„ Galie dla n i p. w Krak. — — — —

” kolei Karola Ludwika . . . .  426 — 429 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 522 — 530 —

i,VI. Publiczne zapisy długu.
4ł /i»°/o wspólna renta pap  98 35 99 05
42/io»/0 „ „ srebruf. . . .  98 25 98 90
4% rent« koronowa anstryaoki . . 95 45 96 15
40jt  B „ węgierska . . .  92 75 93 55
4C/, renta austryacka w zlocie . . .  117 45 118 15
4“/o n węgierska w złocie . . . .  117 50 118 25
Kursa są notowane bez kuponn bieżącego, który się 

oblicza osobno.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  1 D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany F n d e r  a n t y a e p t y o z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakwm „O patrznoiću 
w  każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder JB ayau. — Pudełko 

s i l i  &b centów



Nr. 152 N O W A  R E F O R M A . Sobota, <> Lipca 1901.

PRZYPRAWA do rosola z MAGGI.
Przyprawa do rosołu W(tfJ(/i jost jedyną w swoim rodzaju„ ażeby każdy i;ofjJft i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się niespodziewanie dolnym i posilnym —  wystarczy kilka kropel. W oryg. tlaszeczkacli 
po 50 halerzy (25  et.) dostać można we wszystkich handlach łakoci, towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne flaszeczki napełnia Się napowrót MaggiegO przyprawą do rosołu bardzo tanie 1580

z handlu  ga lan tery jneego  iub pud ihneifo i n te ­
resu — przy ję ta  z a r a z  zostanie do handlu  
„LINOLEUM11 w  K rakow ie przy u licy  

S zew sk iej Nr 1. 1858 1 3

C. k. koncesrunuwa nvr
Ó Z ak ład  naukowy JJ
o  o 
o  o

emer. ro tm is trza  I. K o r n lu r i je r i t .  
Kraków, ul. Zw ierzyniecka 9.

i tw iera 15  l i p c a  IOOI r .  kursi przy­
gotowawczy < l la  s z k ó ł  k n d e c k i c l i .

i n te rn a t  dla  uczniów zamiejscowych. 
1’rospekta  odwrotnie i franco. 108 1 1 :j

Księgarnia, skład i Wypożyczalnia nul 
muzycznych, oraz główna Ekspedycya 

pism psryodycznych

S. A. K r z y ż a m s ld e p  i  Krakowie
wydała  nakładem własnym  

Ż e le ń s k i  I f . D w ie p ieśn i do słów K a z i ­
m ie r z a  T e tm a je r a .  Nr I. B rzozy. 
Cena kor. L2E).

Nr II. W ierzba. Cena kor. L20. 
— Jan ek , pieśń zbójecka i taniec. >róral- 

„ki z opery ...ianek". na fortepian. 
Cena 2 korony. 1850 2 f>

Do nabycia we wszystkich s . ładach muzycznych.

& * u n * n x n i * n * x * n m x n u * x * u * m t * * u
OdznaeKoiie na  W ystaw ie  krajowej w r. 181)4 dyplomem 

honorowym c. k. Ministers tw a handlu.

o o o o o o o o o o o o o o o

PR O SZ Ę  CZYTAC!
Iszd P r o sc ie jo w s ta  Fabryka m aszyn ro ln iczych

F. W i c h t e p l  e
poleca: Żniwiarki oryginalne amerykańskie 
„Cormcka11, Lokomobile, Młocarnie parowe, 
kieratowe ręczne na patent, kulowych łoży 
skach, Młynki „Bakera“, Grabiarki. Kieraty, 
Trieury, Siewniki „Montania11 — i wszelkie 

inne narzędzia rolnicze.
Ceny i warnnki knpna  nader przystępne. 

Zam ówienia  przyjmuje  tylko g ł  w. zastępstwo: 
F r a n c i s z e k  A l b i n ,  biuro i skład 

1805 I 5 w Podgórzu przy Krakowie.

■s . s
1  s-  n

I "

FaDryka wyrobow miodowych
poleca 1490 1 i 50 

codzień świeże c ias tka  na  miodzie, 
R ń ż a n n e  p rzek ładane  r tą. 
Secesyjne torty miodowe,

M. W U rbański w  K rakow ie, 
ul. F ranciszkańska 1.

9 -
"  r
i  -
«

Sól szybikową
z M agazynów  W y d z ia łu  K r a j o ­
w e g o —  zupełnie czystą , hy- 
gieniczną, opakow aną w k a r to ­
nach — naliyw ać można w H andlu 

kolonialnym  102*2 .ii o
J. F. FISCHERA

w  K r a k o w i e ,  l i n i a  I — K.

Do smażenia przednie i duże 
K e i u < * l a i i < l y

po 3-l 2 ,  duże i w ybierana M o r e l e  
po 3-72. 5-kilowe koszyki, dobrze opako­
w ane, t r a n  c o  rozsyła: A. Hoffmann, 
Nyjregyhaza, Ungarn. roio 4 10

Ogłoszenie.
Towarzystwo Zaliczkowe, Stow. zar. 

z nieogr. poręką w Brzostku, o b n iż a  
z dniem 1 lipca 1901 r. dotych­
czasow ą 6° 0 stopę od w kładek  
na 5 1 2%  od sta rocznie — o czem 
się in teresow auych  z tem uw iadam ia 
że podatek  rentow y opłacać będzie 
T ow arzystw o nadal z w łasnycli fun­
duszów. 1000

D t/ r c k c t /a .

S l*  o n  U i i p l L i  z ^ ' ma pokojami W l r l M  w tyle< z pj^kną
podw ójną w ystaw ą, w Rynku głównym 
w kam ienicy n a ro ż n e j, odpowiedni na 
w ielki m agazyn konfekcyj. handel bła- 
w atny. com ptoir bankow y, skład ma­
szyn i t. p.. jest od 1go lipca b. r. do  

w y d z i e r ż a w i e n i a .
Wiadomość: D zia ł inneratow y „N ow ej 

R eform y11, ul. J ag ie lloń sk a  7. lótfb 3 o

Krynica
KAROLOWKA.

W illa m urow ana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach  zakładow ych położona.

Pokoje z kom fortem  urządzone, z po­
ścielą lub bez. pojedyncze lub partyaiui. 
dziennie lub sezonowo do w ynajęcia. 
K uchnia w domu ku wygodzie gości.

Z głoszenia na m ieszkania przyjm uje 
Z arząd domu. 1578 0 10

A dres telegraf. ,. harnlówka Krgjńmt. “

Trzy piękne Folwarki,
z których jeden  z gorzeln ią na 50o ht. 
kontgnt,. w urodzajnej ziemi nad W isłą, 
z dobremi budynkam i, komplet, obsiane, 
z gospodarstw , rybnem. znakom icie pro- 
wadzonem są od śu . J a n a  1902 w wię- 
kszem skarb ie , w bliskości kolei i szosy, 
k ilk a  mil od K rakow a, do w ydzier­
żaw ien ia  1 w obecnej porze do oglą­
dnięcia. — Zgłoszenia przyjm uje i ob­
jaśn ień  udziela: Jan SirutharslH , K ra- 
l:ó<c, <nJ. Jagbllońska  Vr. 7. 1578 5 8

• PIEGI •
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A i r M ń e  Dra ClristofFa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u t rzy ­
m an ia  czystości i upiększenia Gery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał,  słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone j e s t  za­

re jestrowanym  znakiem  ochronnym 
Cena K. 1 60, odpowiednie mydło 70 h.

Główne składy w K rakow ie : W iktor 
Redyk, ap teka;  Eugen. Heller, a p teka :  we 
L w ow ie: Zygm. Rucker, apt. ;  w Bro- 
daoh: Leo Kallir, aptek  : w N owym  
Sąozu: R. Jakubowski, apt. : w P rze­
m yśla : M. S chw arz, apt. :  w Tarno­
p o la : M. Krzyżanowski, ap tek .,  Dr Jul. 
Franzos , aptek.  Skład) prócz tego we 
wszystkich ap tekach  i drogueryaoh.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Sok malinowy
pod g w aran cy ą  na tu ra lny ,  prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przósyła na jtan ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 8 koron 20 halerzy  franco | 
za zaliczką. 1252 19 50 

- Korespondencya polska. = 9—■

W  Tłażne dla TB*

Chorych na Cukrzyce!
J t t ł S O L  prawn. ochroniony, 

gruntownie wypróbowany oraz znakomicie 
działający p repara t  w „Cukrzycy1' (Diabetes 
m el l i tu s) ,  usuw a cukier  w 5 d n iac h ,  t a k .  że 

ledwo ślady z tego pozostają.
1 pudełko z 20  proszkami 3 zł. (6  koron).

Do nabycia  we wszystkich lepszych aptekach, 
we L w o w ie : u P . M ikolasza i Spółki 
i S. Ruckera, ap tekazza  — hurtownie:  Fr.

V itek & Co„ P rag. 1381 14 25

1835 43 82

99

snKrajowe Towarzystwo tkackie 

» R Z Ą D K A “ |

w Krośnie yę
poleca Szanownej I’. T. Publiczności swojego wyrobu 

rzvsto lniane, stawne z dobroci rocznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web £

i  B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą  *
*  o wzorze kostkowym i adamaszkowym, K

5  siatkę do suszenia chmielu. *
W  Zamówieniu nadsyłać prosim y w prost do Krosna (poczta, te leg raf ^  
£  i s tafty a kolejow a w miejscu). 10 30 o
^  Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. ^

K K f t  K  H M  l l K f t f t 0 3 < X X X M X X f t X X X f t K J ł

UZDROWISKOjZAKŁAD | A W n R 7 r  
LECZENIA WODA J H I f  l i r i f c Ł

( E R D k D O K F ) .  Ś L A /iK  A U ST R Y A C 1K I P R Z Y  R IK I.N K U .
otwarty cały nok.

Poczta, te legraf  i s tacya  kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskicii Beskid — 
k lim at zdrowy, łagodny -  najnowsze wzorowe urządzenia  lecznicze i kąpielowe — oświe­

tlenie a&etylowe --- znakom ita  re s tau racya  pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemer&d, znakomity hydropata ,  długolet.  kierownik Zakładu

wodoleczniczego w Lindewiese. 1197 28 28
Wszelkich objaśnień udzie la  tylko dz ierżawca dóbr i Z ak ładu  kąpielowego: Carl Forner.

Inserat musi byćczytany, j e ż e l i  m a  s k u t k o w a ć .

Darmo i opłatnie
otrzym a Pan nasz nowy bogato ilustr. na le tn ią  porę w ydany katalog 

„L am p io n ó w , O g n i s z tu c z n y c h 11 1571 4 8
„i w s z e lk ic h  d e k o ra c y jn y c h  p rz e d m io tó w .11

C arl PIGHLER &  Co., Wien, V II/,, Mariahilferstr. 74 B.

PRAKTYK ANTKA

„ V in a c e s “
n o w ą  e s e n c j /ę  o c to w ą  poleca się ja k  najgoręcej każdej gospodyni, 

każdemu ichticicuknci hotelu i restauratorowi. P rzyrządzony z  niej ocet 
ma : 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo icidką siłę konscncujaca, 3) wolny 
je s t od bakieryj, 4) nie psuje się, ó) jest o iciele tańszy, n iż gotowy kupiony ocet.

C en y : './- litro w a  flaszka na 5 — 10 litrów  octu 1 k o r., ‘/ j - l i t r o w a  

flaszka na 2 0 —40 litrów  octu 3 k o r.
W  zapasie m a ją : a p t e k i ,  h a n d le  ł a ­

k o c i ,  s k ła d y  a p te c z n e  i h a n d le  to w a ró w  
k o lo n ia ln y c h .

S k ła d y  n a  G alicyę i  Bukow inę u  
H enryka Blum enfelda we Lw ow ie.

m r  U w a ż a ć  n a  z n a k  o c h ro n n y , obok  
s ię  z n a jd u ją c y . T * i  132 23 28

katolickiej rodziny, w ładająca  
polskim, a jeżeli możliwe i niemieckim 
językiem  - -  zost;m ie n a tychm iast przy­
ję tą  w moim składzie gorsetów. 1845 2 2

Herman Piesen, specya.is ta  gorsetów  
w Krakowie, ul. Grodzka Nr 4.

Jako adjunkt lub zarządca
gospodarczy szuka m ie jsca ,  28 le tn i ,  żonaty, 
urzędnik gospodarczy, obecnie na p o sad z ie .— 
Posiada egzainina średniej szkoły rolniilzoj. 
język niemiecki i k i lka  słowiańskich ,  obzna- 
jomiony dobrze z wszystk iemi gałęziami rol­
n ic tw a  i gospodarstwa, oraz z gorzelnią.

Łaskawe zgłoszenia pod adres.:  „Verwal- 
tang Hr&dek11, M orawa. 1815 2 5

Kto mi pożyczy
? i H H l  na  zabezpieczenie hipo-

b 1 - K U I U I I  t eozne — otrzym a oprócz 
p rocen tu ,  przez cały czas t rw a n ia  pożyczki, 
corocznie w zdrowej górskiej okolicy w seAo-' 
nie letnim przez dwa miesiące mieszkanie, 
sk ładające  się z dwóch pokoików, kuchni i 
ogrodu. - Zgłoszenia do Działu inseratowego 
„Nowej Reformy11 pod „ 3 0 0 0  koron.11 1820 2 3

Miłosierdzia!
W dow a z 3giem dzieci małoletnich , k tórej 

mąż miał to nieszczęście , że um arł  l i c i e  dni 
przed skończeniem 25 l a t  służby przy Urzędzie 
Akcyzy m ias ta  K ra k o w a ,  a z powodu braku  
onych 14 d n i ,  wdowa po nim nieo trzym ała  
żadnej emerytury,  ani zaopatrzenia  na  s t a ­
rość — niem ając  żadnegą  sposobu do życia i 
wyżywienia  dzieci - -  broniąc ich od głodowej 

■ śmierci — odwołuję się do ludzi zacnych 
z prośbą o podanie jej możności i sposobu do 
życia. 1411 7 0

A d r e s  złożony w D ziale  inser&towym  
„N. Reform y11, K raków , J ag ie lloń sk a  7.

' *3tOOI010(OtOtOIOC<OtOtOtOOOOCśOKDlOC<XOlOCOOtOtOK)GCOKX*OOCCKX»C<KOK;
W Y C I Ą G I  Z  A N A L I Z

Tokajskiego Gognacu z herbem miasta
Pierwszej Tokaj skiej Destylarni Cognacu w Tokaju.

iC. t .  rolniczo-chenicnia t ln ś w ia t l
eituro A tta lił

i a i  wWiednin
Księga Analiz  Nr. 52871.

Certyfikat.
D ostarczona przez „Pierwezą Tokajską Destylarnią  

„ognacu w Tokaju11 pod n ienaruszoną pieczęcią : „Elsu 
tokaj i C ognac-gyar11 i pod sy g n a tu rą : „Tokaji Cognac 
V. 0.n próba koniaku, zaw ierała:

A l c o h o l u .....................................  43.29 Vu/U
K x t r a c t u ........................................... 2.12
Popiołu .........................................0.29
K w a s ó w ...........................................0.48

P róbka je s t niesłodzona i ma składnik, jako też  
smak i zapach czystego Cognacu.

W iedeń, dnia 13 m arca 1895 r.
Dyrek tor  g. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej

podp. P r o / :  J ) r  3 1  c i  s e t  wł. r.

Z powodu kontroli wys. król.
węgierskiego Ministerstwa 

Handlu państwowemi wyszcze­
gólnieniami i względami 

zaszczycona.

Ces. król. ebem . f iz y o M . Stacya  dośw iadczalna dla w in  i ow oców .
w K l o s t e r n e i i b u r g  k o ł o  W i e d n i a .

Księga Analiz  N'r. 5311.

C e r t y i i k a t .
Przesyłający; Zarząd l-szej Tokajskjej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
G atunek:  Cognac W aga  spec........................ 0.9420
Man: czysty A lc o h o l ............................ 59.31
Kolor: winno-żółty P o p io łu ..............................0.013
Zapa.-h: \ przedniemu Cognacowi C u k r u ......................nie zawiera.
Smak: | o d p o w i e d n i . ------------------------------------------------------------------

W edług w yniku powyższego rozbioru koniak ten  za 
Dbstylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

K losterneuburg . dn ia  16 lipca 1892 r.
Dyrektor:

podp. P r o f .  D r  L . J to c s h  r  wł. r.

Publiczne
CHEMICZNE LABORATOKYiJM. N.W. W erf ts t r .  12 s tycznia  1895. 

Dr C. B ischoffa w Berlinie.
Do pierw Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.

Analiza Pańskiego Koniaku w ykazała:
( 'ię.‘żar g a t u n k o w y ..........................................041420
Alcoholu G ° / o .................................... 39.85

V ° / „ ................................................ 47.18
Zawartośę  e x t r a k t u ..........................................0.288
Składniki  m i n e r a l n e ..................................... 0.08

Koniak ten, a w szczególnośoi przy ostrożnem odparowywa­
niu u la tn ia jące  się części składowe tegoż, w ykazu ją  charakteryst .  
i mocny zapach lotnych aromatycznych składników Wina Koniak 
ten  okazuje się czystym destylatem Wina. Smak m a łagodny i We­
dług mego zdania,  dobremu francuskiemu Cognacowi, którem u zna­
cznej części cukru  nie dodano — zupełnie równy, zatem  koniak  
Pański uważam  za ta k  dobry, ja k  francuski

T akże  uważam  takowy polecenia godnym dla chorych na  
enkrow kę,  gdyż b raku je  mu sz tucznego siedzenia.

Podpisałem  D r  C. H t s c h o f f  wł. r.

O

Wedtug notaryalnego wyciągu 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 1894 r. 

723 130 litrów  W ina  
na Cogn&o.

L. 4431 
ph. 93 sz.

Świadectwo urzędowe.
Podpisany K om isaryat skarbow y potw ierdza niniej- 

szem, że w położonem w kom itacie Zemplinskim

B iiście M a l i  t j l l o  jedna jedyna Destylam ia
egzystu je pod firm ą: „Elso Tokaji Cognac Gyar11 (p ier­
wsza T okajsk a  D esty larn ia  K oniaku), k tó ra  swój Co­
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
w edług w ydajności swych aparatów  desty lacy jnych  
uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat skarbowy.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno , wiadomo bowiem w szystkim  w tajem niczonym  w fabrykacyę te g o ż , że 
W ęgry, m ając w iua m ocniejsze dwa razy  od w szystk ich  innych, są w stanie i produkują za połowę ceny również dobre j a k  francuskie ', „K oniak i-1 
i to z czystego winnego spirytusu, gdy tym czasem  F rancya, ja k  nas poucza s ta ty s ty k a  ek sp o rtu , gdyby w szystk ie swoje W ina na ( ognac przero­
biła, uie może dostarczyć ilości żądanego tow aru z winnego sp iry tusu , p rodukuje więc takow y w większej części z sp iry tusu karto flanego  czyszczo­
nego —  i tym nasze ryn k i handlowe po wriększej części zaopatru je  — płacim y więc znaczne cło, frach t i w ysokie ceny za tow ar k ie p sk i, m ając 
u siebie tow ąr doborowy, czysty  desty la t w inny — jak im  je s t bezsprzecznie 582 8 o

  COGN AC TOKAJSKI =
którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.

Chłopca

& l i
Tkj.  Gognac z l i t r  V.

n V-°.
„ Y.O.C.

„ „ „ \  .O.O.B.
sec —

' , But ' ., But. 20U gr. 100 gr.
Złr. 2 Złr. 1 20 Złr. 70 Złr. — 

w 3 „ 1 < 5 „ I „
„ 4 „ 2-50,. „ D20 „
„ 5 „ 3 — „ 1 5 0  „
« 6 „ 3 >0 „ „

j But. 7 , But. 200  gr. 100 ir.
Złr. 8 Złr. 4 50 Złr. -  Zir. —

„ 8 „ 3-50 „ 1-50 1
„ « „ *1.50 „ _  ’ -

Tkj.  Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker  „

WKT Przy odbiorze 5 But. wysyła franko lub 10“/0 zniżki- 
R n ]  m o m  cen y  h u r i o w u e .

dobrze wychowanego, zdro- 
_  "e g o ,  przyjemnej powierz­

chowności 7  z ukończoną drugą  g imnazyalną,  
przyjmie do- p r a k t y k i  liandei delikatesów

Jana Zacharskiego w Samborze.
1880 2 7

Pomocnik handlowy
młodszy, z handlu  papieru inb artykułów reli­
gijnych, dobrej konduity , m ający pismo wyro­
bione. znajdzie  zaraz umieszczenie w handlu
Juliana Kurkiewicza w Krakowie.

M a ł y  R y n e k .  1848 3 8

Praktykant
z ukończoną I I -g ą  k lasą  gim nazyalną, 
dobrej konduity, znajdzie um ieszczenie 
w handlu papieru  Juliana Rurkiewi- 
cza, Kraków, Mały Rynek. 1849 4 u

34.000 koron
są do pożyczenia w całości lub w mniejszych 
kwotach n a  dobrą pewną hypotekę po banku, 

na  realności w Krakowie.
/g ło sze n ia  p rzy jm uje :  Jan Stryoh&rskŁ 

ul. J ag ie lloń sk a  Ńr. 7. 1858 2 3

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za m ostem , 3 parcele b u d o w lan e
Nr. 8 254, Nr. 37/., 141, Nr. 37/, 229, 
razem 624 s ą ż n i ; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec, domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 

1318 7 10

Browar p a r o w y « T m ii i s y
(poczta, te leg raf i s tacy a  kolei państw .) 

poleoa P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie“
n a p e łn ia n y  do flaszek i pasteryzow ane 

w browarne. 3S5 ia  28
„Piwo B aw arsk ie“ je s t 14-stopnio- 
we, w gatunku , jak  silne im portowane 

piwo z M onachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie44
w yrabiane w yłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego* w skutek czego je s t o wiele ła­
godniejszego sm aku, niż piwo z bro­
warów  baw arskich  i niem ieckich przy­

pom inające smak karam elu.

„Piwo Bawarskie44
zaleca się bezkrw istym  osobom, szcZ°- 

gólnie paniom  i rekonw alescentom . 
Zam ówienia na „Piwo Bawarski"*/
uskutecznia w yłącznie brow ar w Trzci­
nicy, a nie je s t jak  w wielu innych bro­
w arach zagraniczn. przez p o ś re d n ik ^  

i propinatorów  do flaszek n a le w a n i 
Na w ys taw ach;  w 1’a ryżu ,  W iedniu,  B erl i f le> 
Neapolu ,  Londynie ,  Brukseli,  Bordeaux, K e ­
rnie i S trassburgu odznaczone złotemi mr®a.’ 
lami, krzyżami honorowemi (z ło t /1 i dyplomaiń1-

CcD.iiiki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Warsztat stolarski
wraz z tokarrirą,

w dobrym stan ie  —  zaraz tanio 
sprzedania. 1120 1) 0 

W iadomość: D zia ł mseratowy 
lie fo rm y“, Kraków, ul. Jagiellońska /-

N A JP R Z E D N IE JS Z E

brzoskwinie, morele, 
czereśnie,

w s z y s tk o  po koim ii 3 *5 <) za, 5 ^ 'lo, 

p i-z e s y ła  fr a n c o  z a  z a l ic z k ą  1Hl- - s 

W. Rein w Gbrz, Kustenla^d.

Śliczny majątek Dunaj cetfD
w ziemi urodzajnej I. klasy, z gorzelnia 
na 500 hekt. kontyngentu , w o b sz a rp  
8 2 5  mrg., w czem 6 0 0  ekonomi* (5o M1)’ 
50 w ikła i t. d.), 225  lasu; pyszny p*r,-lv 
angielski, ogrody znakom ite i obszerne 
budynki m ieszkalne, gospod. i przem y8", 
młyn, ta r ta k , cegielnia. 11 kl. s z o ^  °d 
stacy i kolei, 5 kl. od najbliższego 
sta, w zdrowej, żyznej okolicy —  Jest 
z powodn śm ierci jednego z c z h m ^ w  
rodziny zaraz do dzierżaw y  

sprzedania.
B liższa wiadomość: Jan  S trdc" arski

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krysowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Hządca uiukaiia L. K. Głoski


